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Zwycięztwo Turcji nad Moskwą 
przed rozpoczęciem wojny.

K onferencje k o n stan ty n o p o litań sk ie  sp ro ­
w adziły  zaw ieszenie b ro n i do 1. m arca. N ik t 
lepiej od n as  Polaków  nie wie co znaczy 
ta k i w ynik  układów . H is to rja  rozb io ru  Pol­
ski po w tarza  się słow o w słowo z T urc ją . 
M oskwa tym czasem  przygotu je się lepiej do 
wojny, sprow adzi now e zaw ik łan ia . w yw oła 
może dom ową wojnę, znajdzie jak iś  powód 
do zaczepki i w ystąp i jak o  op iek u n k a  E u ro ­
pę. d la  s tłu m ien ia  „rew olucyjnego ducha w 
T u rc ji.“

A le co w tern w szystk iem  uderza, to 
stanow isko , jak ie  za ję ła  T u rc ja  wobec eu ro ­
pejsk ich  m ocarstw  D y g n ita rze  d y p lo m aty ­
czni m oskiew skiego p ań stw a  może nie spo­
dziew ali się tak iego  zw rotu , może nie spo­
strzeg li się, jak ie  w ynikną n as tęp s tw a  z o- 
g łoszen ia konsty tucji. Jak k o lw iek  ta  k o n ­
sty tu c ja  nie w y sta rczy łab y  zupe łn ie  d la  na 
rodu  na wyższym  stopn iu  ośw iaty  stojącego, 
je s t ona tak  lib era ln ą , że o podobnej naj­
bardziej naw et cyw ilizow any M oskal nie 
śm ia łb y  m arzyć. S yb ir i p a łk i czekałyby  go, 
gdyby z a p ra g n ą ł tak ie j konsty tucji, ja k ą  ma 
dziś T urc ja . L ibera lizm  m oskiew ski dalej 
nie sięga ja k  wolność g rab ien ia  cudzej w ła ­
sności. N agle T u rc ja  sta je  p rzed  św iatem  
jak o  państw o postępow e. Odpowiedzialność 
m inistrów , autonom ia oddzielnych prow incji, 
porów nanie obyw ateli wobec p ra w a  bez ró ­
żnicy w yznań  i narodow ości, re lig ijn a  to le ­
ra n c ja  itp ., oto są głów ne cechy i zasady  
tu reck ie j konsty tucji. N iechże się Moskwa 
czem  podubnem  p o c h w a li! N iechże nada  
tak ą  ko n sty tu c ję  P olsce i w reszcie swoim 
w łasnym  p o d d an y m ! Czemże je s t dziś p ań ­
stw o m oskiew skie, k tó re  n iedaw no p ro tego ­
w ało  „uciśn ionych" poddanych T u rc ji?  P a ń ­
stw em  barbarzyńsk iem , państw em  niew oln i­
ków, k tó rzy  m ogliby T u rc ji zazdrościć , gdy­
by m ieli k rop lę k rw i w stydu  na czole. 
M y P o lacy  zap raw dę zazdrościm y O ttom a- 
11 om i S łow ianom  pod rządem  tu re c k im !

K iedy  p rzed  stu  la ty  P o lsk a  o g łosiła  
ko n sty tu c ję  3. m aja, carow a K a ta rz y n a  u- 
z n a ła  tw órców  jej za  „ j a k o b i n ó w " ,  i 
w prow adziła  w ojska swoje do Polski, oznaj­
m iając, że chce ra to w ać  E uropę .

Ilekroć P olacy  chcieli uw olnić w łościan , 
gdy sam i już  byli pod ja rz m em , z powodu 
libera lnych  zasad, k tó re  p rop ag o w ała  jeszcze 
przed ogłoszeniem  n iepodległości S tanów  Z je­
dnoczonych i p rzed fran cu sk ą  rew olucją, ty - 
lekroć w ięzienia n a p e łn ia ły  się ofiarami, ty - 
lekroć S yb ir za lu d n ia ł się męczennikami, 
ty lek roć szubienice głosiły  św iatu i potom ­
ności, że ty lko  sz lach ta  polska ginęła za 
wolność ludu. Z a  czasów A leksandra I., za 
rządów  Nowosilcowa, za  panowania cara  Mi­
kołaja . w ro k u  18 3 8  i w la tach  następnych  
i ciągle i bez p rzerw y  pracow aliśm y nad  u- 
w olu ien iem  w łościan przynajm nie j, kiedy sa­
mi nie m ogliśm y odzyskać praw  naszych  i 
niepodległości. P a k ta  św iadczą, że tak  było.

Z a  te  u siłow an ia  M oskale k a ra li  nas
jak  za najw iększą zb rodn ię ; a  k łam liw em i 
poduszczeniam i, in try g am i niecnem i lud cie­
m ny przeciw  nam  podburzali. N areszcie gdy 
T ow arzystw o ro lnicze w W arszaw ie , gdy a- 
d resy  1’olaków  na Podolu i L itw ie  zażąda ły  
stanow czo em aucypacji w łościan  zupełnej, car 
A lek san d er II. up rzed z ił zręczn ie m anifest 
rządu  Narodowego polskiego i o g ło sił w c a ­
lem swojera państw ie  uw olnienie w łościan  
od pańszczyzny. A le em ancypacja od p a ń ­
szczyzny nie je s t jeszcze w olnością !... D ziś 
m oskiew ski w ieśn iak , ja k  w ieśn iak  polski, 
ru sk i, je s t rów nież tak im  niew olnikiem  jak  
najw yższy ca rsk i d y g n ita rz  i najbogatszy  
m oskiew ski bojar.

Na całej pow ierzchni Europy jedno już 
je s t ty lko państw o despotyczne —  Moskwa. 
T u rc ja  zad a ła  jej stanow czą porażkę; odnio­
s ła  m oralne zw ycięztw o n ad  Moskwą, któ-

— Postaram  się, żebyś pan m iał tu  trochę 
wygodniejsze schronienie — odrzekłam, choć 
przy takiej tajemnicy, jaką  bytność pana musi 
być otoczoną, na niejednej może zbywać wy­
godzie.

Umieściłam go w małym gabineciku wycho­
dzącym z biblioteki i dla większego bezpieczeń­
stwa, żeby go tam  nikt nie odkrył, drzwi na 
klucz zamkuęlam.

Nazajutrz po długiej rozmowie, w której 
obszernie i szczegółowe dowiedziałam się, czego 
żądano i oczekiwano po mnie, młody emisarjusz 
zakończył temi mniej więcej słowy:

Tak więc powtarzam pani, że emigracja 
nasza znalazłszy się na obczyźnie, zajęła się 
gorliwie zbadaniem przyczyn, które zwichnęły 
ruch tak  pięknie przygotowany. Odkryliśmy na- 
koniec, iż niezaprzeczonym powodem naszej klę­
ski było to, iż jedna tylko słabsza cząstka na­
rodu wzięła się do broni, gdy największa część 
sił naszych leży spowita ciemnotą ducha. Po- 
wtóre żeśmy się pozwolili opanować naszej ary­
stokracji, która czy to z podłośei, czy też z nie- 
dołęztwa kraj nasz zawsze zdradzała i wiodła 
do zguby, a teraz w trąciła w przepaść. A osta­
tecznie, że walcząc za wolność, zapomnieliśmy 
iż trzeba było najpierw rozpocząć tę  walkę od 
wielkiego czynu sprawiedliwości, to jest usamo- 
wolnienia naszych włościan i nadania im praw 
równych każdemu człowiekowi. Doszedłszy do 
tego przekonania, centralizacja porozsyłała n ts  
po wszystkich częściach kraju, aby z obywatel­
stwem wejść w stosunki i wpoić w nich to samo 
przekonanie, jak ie  nasze piersi ożywia. Każdy 
też wierny syn naszej ojczyzny nie może nie 
uznać słuszności naszego celu. Muszę wyznać, 
żeśmy się nie zawiedli, i że związek nasz liczy 
już wszystkie gorętsze dusze w kraju. Wieść 
o samotnej i cichej pracy pani doszła i do nas 
na emigrację.

S:i,ii iliśiuy więc. że osoba, która »ama, wie- 
U..,. ■ 11 ■ i, przeczuciem serca, doszła do togo
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rego już żaden  oręż nie zniszczy. Niech te ­
raz chrześciańscy poddani cara  szukają pro­
tekcji u sułtana.

Sprawa wschodnia.

Podług Temesa Porta zaznaczyła następujące 
sześć punktów konferencji, jako takie, których 
przyjąć me może: 1) międzynarodową komisję
kontrolującą, 2) żandarmerję zagraniczną, 3) 
odgraniczenie Bułgarji; 4) sposób proponowany 
przez m ocarstwa naznaczania gubernatorów dla 
swoich prowincji — mianowicie, aby nominacja 
była konkomitowana przez mocarstwa, 5) ścią­
gnięcie wojsk tureckich w pewnych garnizonach, 
6) zwiększenie terytorjalne Czarnogóry i Serbii.

Te sześć punktów mogły być przedmiotem 
obrad pierwszych dwóch konferencji, a raczej 
poufnych posiedzeń, które się współcześnie od­
bywały bez udziału tureckich pełnomocników. 
W uzupełnienia wczorajszych wiadomości o zmo­
dyfikowanych propozycjach mocarstw, podać dziś 
należy wiadomość o tym samym przedmiocie za ­
czerpniętą z Pesztu. Podług niej myśl okupacji 
zupełnie zaniechano, a jedynie zalecono Porcie, 
aby przyjęła zagranicznych, najprawdopodobniej 
angielskich oficerów. Żądanie Ignatiewa co do 
rozbrojenia muzułmanów upadło, a natom iast ma 
być dozwolone noszenie broni także chrześcianom. 
Projekt stałego europejskiego komitetu nadzór 
czego również odpada, natom iast zalecono pro­
jektowaną w nocie Andrassego komisję konsu­
larną. Nominacje gubernatorów chrześciańskich 
może P orta  przedsiębrać bez kontroli europej­
skiej. Czarnogóra nie otrzymuje żadnej zatoki, 
jeno małe zaokiągleuie granic. Kwestja Małego 
Zwornika będzie rozstrzygniętą przez wybrany 
ad hoc sąd rozjemczy.

Mamy i inną jeszcze wersję zmodyfikowane­
go projektu konferencyjnego. Je s t to zarys admi­
nistracyjnego przekształcenia Bośnii, Bułgarji i 
Hercegowiny. Zarys ten je s t t a k i :

1) Bośnia i Hercegowina z jednej strony, 
a Bułgarja z drugiej strony będą w przyszłości 2 
oddzielne wilajety, jeden zachodni, a drugi — 
wschodni. 2) Obie te prowincje zarządzane będą 
przez dwóch gubernatorów chrześciańskich, któ­
rzy na przeciąg czasu la t czterech będą miano­
wani przez P ortę  za przyzwoleniem wielkich 
mocarstw. 3) Urzędowym językiem obu wilaje- 
tów je s t język większości mieszkańców. 4) W 
obu prowincjach będą ustanowione zgromadzenia 
prowincjonalne, posiadające zupełną niezawisłość 
w kwestjach finansowych. Zatwierdzają one po­
datki, przygotowują i wotują budżet. 5) Wysoka 
Porta otrzymuje corocznie 30 procent z docho­
dów obu prowincyj. 0) Oba wilajety utrzymywać 
będą na swój własny koszt milicjię (GOOÓ ludzi) 
z ochotników jakiejkolwiekbądź narodowości; 
oficerowie wszakże i podoficerowie wybierani 
będą z pomiędzy takich osób, które służyły w 
takim  samym stopniu w regularnych armiach 
europejskich.

Niepodobna łudzić się nadzieją, aby Porta 
tak lub owak zmodyfikowane propozycje przyjąć 
zechciała. Do Tagblattu piszą w tej m ierze:

„Mocarstwa, które podpisały tra k ta t  paryski, 
w ciągu ostatniego tygodnia żywo zajmowały się 
kw estją — jakich chwycić się środków w razie, 
gdyby P orta  ostatecznie odrzuciła tak  w zasa­
dzie jak  w szczegółach program konferencyjny ? 
Moskwa żądała środków przymusowych, jak  np. 
blokady portów tureckich etc. Inne mocarstwa 
wahały się przystać na to. W iększa część rzą­
dów nie zgodziła się na to, aby zerwać dyploma­
tyczne stosunki z Portą, gdyż n ik t nie jest 
w stanie obliczyć skuteczności podobnego kroku. 
W szakże pełnomocnicy konferencyjni opuściliby 
Konstantynopol bez zrywania stosunków z Portą."

Podług wiadomości nadeszłych w sobotę z 
Konstantynopola — Szefket basza, którego posą­
dzono jako głównego sprawcę rzezi bułgarskiej, 
został przez ustanowioną w tym celu komisję 
sądową, zupełnie uwolniony i oczyszczony z za­
rzutu. Frimdenblatt zapewnia, że w skutek tego 
Salisbury zarządał od w. wezyra wznowienia 
śledztwa sądowego i dodaje, że temu żądaniu 
stanie się zadość tembardziej, że Szefket basza 
miał zeznać w zasadzie, iż wszystko czynił po­
dług rozkazu Abdul-Kerima. Niewierny jakie 
wydawał rozkazy główny wódz turecki, ale mo­
żemy zapewnić najuroczyściej, że Szefket basza, 
którego znamy osobiście — jest człowiekiem p ra ­
wym i nieposzlakowanej zacności charakteru. 
Sąd może dobrze uczynił, że go uwolnił z za­
rzutu.

Wojenne sity tureckie nad Dunajem wyno­
szą teraz według to lit .  Corr. 160.000, które 
rozlokowano w następujący sposób: w Sylistrji 
1 5 .0 0 0 , w Ruszczuku 1S.000, w Szumli 12.000, 
w W iddyniu 22.000, w W arnie 24.000, w Do- 
bruczy *7.000 i w Tulczy 1.000. Resztę roz- 
rzucono po rozmaitych miejscach. __________

samego przekonania co my po długiem zastana­
wianiu się i badaniach, taka osoba zrozumie za­
pewne łatwo, iż pojedyncza praca w tym k ie­
runku, jakkolwiek bardzo dobra i zbawienna, nie 
może jednak osiągnąć takiego skutku, jak  praca 
wspólna i związkowa. Kazano mi zatem widzieć 
się z panią i zapytać, czy zechce pani iść ręka 
w rękę z nam i? W takim razie zostawił bym 
niektóre wskazówki, jakich się wszyscy trzym a­
my w naszych usiłowaniach. Mam nadzieję, iż 
nie zawiedzie pani naszych oczekiwań, i nie od­
mówi swojej pomocy.

— Masz pan słuszność—|odrzekłam podając 
mu rękę spokojnie — i dziękuję panu za tak  do­
bre o mnie przekonanie. Mój majątek, mój dom 
i moja osoba będzie zawsze na rozkazy panów. 
Sprawa ojczyzny była zawsze moją sprawą Co 
zaś do pracy, jak ą  podjęłam bez niczyjej rady i 
wskazówek, to niech się pan temu nie dziwi. 
Jedno słowo posłuży panu na wyjaśnienie wszyst­
kiego ; miałam ojca, który był niepospolitym czło­
wiekiem. To była myśl powzięta przez niego, ja  
zaś idę tylko tym samym śladem.

Młody mój gość pozostał u mnie przez cały 
tydzień, robiąc niektóre małe wycieczki po oko­
licy, i urządzając u mnie rozliczne schadzki z 
ważniejszemi osobami, należącemi do związku. 
Ostatecznie wywiozłam go sama w nocy aż do 
granicy, gdzie już był zupełnie bezpiecznym

Dom mój od tego czasu s ta ł się glównem 
ogniskiem całego związku. Położenie Dąbrówki, 
leżącej nad samą prawie granicą, i moja gorli­
wość była najważniejszym tego powodem. Nie 
mogę ci powtarzać wszystkiego szczegółowo moje 
dziecko; najpierw zabrało by nam to zbyt wiele 
czasu, powtóre wielu z tych ludzi żyje jeszcze, i 
mogło by im to zaszkodzić. Kiedyś może przy in­
nej sposobności opowiem ci niektóre szczegóły z 
tego czasu, teraz dajmy temu pokój.

Cała Polska objęta była szeroko rozgałęzio­
nym i prowadzonym zręcznie spiskiem. J a  sama 
po kilkakrotnie byłam pociąganą do odpowie-

Dzienniki moskiewskie w pierwszych chwi­
lach odnowienia rozejmu srożyły się nad miarę 
i udawały, że nierozumieją — co znaczy takie 
postępowanie rządu moskiewskiego. Teraz zupełnie 
sądzą inaczej. Pietersburgskija Wied. p isz ą : 

„W kolach rządowych naszej stolicy utrzy­
mują, że zgodzenie się Moskwy na dłuższy ro- 
zejm sprawiło, iż mamy teraz za sobą całą E u­
ropę, tak  ważne ustępstwo ze strony rządu mo­
skiewskiego niewątpliwie wzmocni jeszcze zgodę 
w poglądach na kwestję wschodnią, i na sposoby 
jej załatw ienia, k tóra panuje dziś między więk­
szością rządów europejskich, a która może też 
potrafi doprowadzić do pokoju, pożądanego, jak  
mówią, przez wszystkie bez wyjątku mocarstwa. 
Salisbury — mówi dalej dziennik rzeczony — 
posiada środek najpewniejszy dla zniewolenia 
Turcji do przyjęcia wszystkiego, cokolwiek u- 
chwalono na kouferencjach konstantynopolitań­
skich; kiedy bowiem Savfet-basza, Midhat-basza, 
lub naw et sam sułtan zbytnie srożyć się będą, 
potrzebuje im tylko szepnąć, że pełnomocnicy o- 
puszczą Stambuł, i konferencje przeniesione będą 
gdzieindziej, np. do Aten. gdzie obrady odbywać 
się będą dalej już wcale bez udziału Porty. Te 
słowa, czarodziejskie oddziałają cudownie na mę­
żów stanu tureckich, wiedzą oni bowiem dobrze, 
że taka ewentualność wybornie odpowie intere­
som Moskwy, która w razie przeniesienia obrad 
konferencyjnych do innego miejsca i usunięcia z 
nich reprezentanta Turcji, zostanie zupełną pa­
nią sytuacji, i na dalszy postęp sprawy wywrzeć 
może wpływ zanadto groźny dla Porty, aby się 
go obawiać nie miała."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Pierwsze przedstawienie pierwszej z pozo­

stałych w rękopismach komedyj ś. p. Aleksandra 
Fredry, kom edji: W i e l k i  c z ł o w i e k  d o  m a ­
ł y c h  i n t e r e s ó w  odbędzie się we czwartek 
dnia 11. stycznia.

—  Namiestnis lir. Alfred Potocki wracając już 
z Włoch, bawi obecnie w Wiedniu, dokąd przybył 
G. bm Do Lwowa przybędzie dnia 15. bm. jak  to 
już dawniej donosiliśmy.

—  E  g z a m i n a p r y w a t n e  z pierwszego 
półrocza szkolnego w c. k. gimnazjum Iwowskiem 
Franciszka Józefa, odbywać się będą począwszy od 
5. lntego b. r.

— Dla Ubogiej rodziny przy ulicy Ormiańskiej 
p. 1. 14 zł#żyła pani D. D 5 zł.

Dziś we środę o godzinie 4ej w sali ra tu ­
szowej odbędzie się czwarty z kolei wykład prof. 
dr. Syrskiego z podróży na około świata.

— D. 20go stycziia w sobotę odbędzie się bal 
prawników, urządzony staraniem ukończonych słu­
chaczów prawa na dochód Tow. Czytelni akademic­
kiej. — i. lutego we czwartek bal na dochód gal. 
Towarzystwa muzycznego, w domu narodnym. — 
3. lutego w sobotę reduta akademicka w salach 
teatru, a wreszcie 10. lutego w sobotę odbędzie 
się bal akademicki w salach domu narodnego, urzą­
dzony przez akademików na dochód Tow. „Bratniej 
Pomocy' uniwersyteckiej młodzieży.

— Dowiadujemy się, iż z W arszawy przysłano 
Lr. W ładysławowi Platerowi w Szwajcarji mandat, 
zawierający liczne podpisy poważnych osób, rep re­
zentowania s p r a w y  p o l s k i e j  w obec gabine­
tów i opinji enropejskiej, Mandat ten umotywowa 
ny został wypadkami wschodniemi, które dia P o ­
laków nie mogą być obojętne i ma na celu położyć 
koniec licznym samozwańczym reprezentacjom, ja ­
kie w takich czasach zwykle się zjawiają. O tyin 
mandacie pisze korespondent lwowski do D zienni­
ka Pmnańskiego, co następuje:

.W  przekonaniu o niezbędnej potrzebie korzy­
stania z dzisiejszych zawikłaó politycznych i obo­
wiązku Polaków zabierania w interesie sprawy na­
rodowej głosu wszędzie, gdzie tylko to jest możli- 
wem; w przekonaniu, że właśnie w tej chwili, gdy 
Polacy w kraju zamieszkali skazani są na bez­
czynność, emigracja nasza mogłaby znamienite sp ra­
wie oddać usług i; w przekonaniu wreszcie, że kto­
kolwiek z wybitniejszych członków emigracji chciał­
by skuteczniej ważniejszy jak i krok nczynić, czy 
to w gabinetach rządów nam życzliwych, czy za 
pomocą organów opinji pnolicznej, musiałby mieć 
do tego mandat od kraju — wystawiono rodzaj 
pełnomocnictwa dla W ładysława lir. P latera w Rap 
perswylu, nadając mu prawo a zarazem w kładając 
na niego obowiązek zastępowania sprawy naszej 
w obec rządów i narodów. Pełnomocnictwo to o- 
patrzone bardzo licznemi i poważnemi podpisami 
Polaków z różnych dzielnic dawnej Rzeczypospoli­
tej, zostało ju i  do p. P latera wysłane. W ystawie­
niem tego npoważnienia chciano zarazem oświad­
czyć, że odezwania się, czy to ks, W ładysława 
Czartoryskiego, czy to ks. J . Lnbumirskiego, czy 
inne podobne luźne odezwania się, nie wyrażają 
opinii narodu lub jakiegokolwiek nawet stronnictwa, 
lecz są jedynie objawem zdania pojedyńczych osób

dzialności, ale mi się zawsze zręcznie udało wy­
winąć, i nigdy mi nie mogli udowodnić zarzutów.

Rok czterdziesty szósty i czterdziesty ósmy 
przeszedł, niwecząc wszystkie nasze nadzieje. 
Ruch był przedwczesny, gwiazda wolności na 
długi czas znowu dla biednej naszej ojczyzny za­
gasła. W szystkie prace ustały, związek się roz­
prószył, ja  jednak nie ustając na chwilę, peszłam 
dalej tą  samą drogą.

W  każdym razie miałam do walczenia nie- 
tylko z naturalnem i przeszkodami, lecz i z nie­
chęcią ludzką, stawiający mi zawady na każdym 
kroku. Zresztą myśl owładnięcia w końcu moje­
go majątku, nie opuszczała ludzi ani na chwiL. 
Co parę dni wysyłano do mnie delegatów, więcoj 
lub mniej zręcznie broniących swojej sprawy.

Jedne takie odwiedziny pamiętam lepiej, niż 
inne, gdyż mnie trochę zabawiły.

Pewnego dnia przed samym obiadem, w chwili 
kiedy właśnie wracałam ze szkółki wiejskiej, 
przed dom zajechał ładny, wytworny powozik, i 
lekko wyskoczyła z niego młoda kobieta, wystro­
jona modnie. Poznałam ją  z daleka, była to do­
syć bliska kuzynka moja, niegdyś uboga dziew­
czyna, która przed kilku laty wyszła za bogate­
go człowieka, o wiele starszego od niej, bez wy­
kształcenia, z licznemi przywarami. Dokuczał on 
jej nieraz w tysiączne sposoby, ale ona to w szyst­
ko znosiła z bohaterską odwagą, aby mieć mo­
dną suknię, i być królową na każdym balu. Od 
czasu wyjścia za mąż, mieszkała o parę mil ty l­
ko odemnie, i odwiedzała mnie niekiedy, prote­
gując silnie coraz to nowego kandydata do mojej 
kieszeui.

— Ah! jak się masz szkaradny odludku — 
zawołała, biegnąc naprzeciw mnie z wyciągnię- 
temi rękami — ślicznie wyglądasz pomimo tego, 
żeś się tak  przed wszystkimi schowała.

— Tak, jestem zupełnie zdrowa — odpar­
łam, witając się z nią — cóż tam u ciebie sły­
chać. Ozeinui zawdzięczam miłe odwiedziny, pe- 
wnie znowu w cudzym interesie przyjeżdżasz?

od nikogo do przemawiania w imieniu kraju nie­
upoważnionych. “

—  Posied*enie Towarzystwa przyrodników pol­
skich im. Kopernika odbędzie się we wtoren 9go 
Btycznit 1877 o godzinie 6tej po południn w sali 
naiwersyteckiej nr. IV (1 piętro). Porządek dzien­
ny : 1, W ykład prof. Tynieckiego: Sprawozdanie z 
wycieczki na Podole. 2. Dr. J .  Grabowski pokaże 
niektóre nowe minerały amerykańskie 3. Prof. T. 
Ciesielski: o bakterjach zgnilcowych. 4. Dr. E. Go­
dlewski : Sprawozdanie z pracy Behma „o tworzeniu 
się skrobii w ziarnkach zieleni."

— W  Czasie czytam y: Przed kilkunastu d niami 
wspominaliśmy o odnowieniu kościoła przy k laszto­
rze pp. Norbertanek na Zwierzyńcn. Wówczas nie­
było tam jeszcze umieszczonej nowej ambony, któ­
ra także zasłnguje na wzmiankę. Wiek XIX nie 
mając własnego stylu, nie je s t dość szczęśliwym w 
swych oryginalnych pomysłach sztuki zastosowanej 
do rękodzieł i przemysłu, rad przeto ucieka się 
do naśladownictwa wzorów przeszłości, gdy przy j­
dzie wykonać jakiś zdobny sprzęt lubj naczynie. 
Zakłady zajmujące się nauką sztuki zdobiącej, jak  
n. p. wiedeńskie austrjackie Muzeum, gromadzą za­
bytki dawnych rękodzieł i wszelkie publikacje w 
tym kierunku, aby mieć co naśladować, z czego 
się nczyć. Choć takiego nie mamy muzeum, coby 
skupiało w około siebie rękodzielników i przemy 
słowców szukających piękna dla swych utworów, 
jesteśmy tu w Krakowie dość bogaci w zabytki 
rękodzieł artystycznych po kościołach naszych, iż 
byśmy posługiwać się mieli obeemi wzorami. Otóż 
właśnie dla świeżo ukończonej nowej ambony do 
kościoła klasztornego na Zwierzyńcu, służyła wy­
konawcom jako wzór ambona katedry krakowskiej, 
piękne dzieło drugiej połowy XVI wieku. Pracy tej 
dokonali p. W ładysław Eliasz, rzeźbiarz i p. Ju ­
lian Kalisz, stolarz tutejszy, świadczy uua zaró­
wno o gruntownej u obu znajomości techniki, jak 
zarazem o dokładuem pojęciu charakterystyki dzie­
ła przeszłości, skoro przy odmiennych proporcjacli 
i nkładzie, nmieli podobieństwo do oryginału w zu­
pełności zachować. Praca ta przynosi zarówno z a ­
szczyt obu pracownikom, jak  tę pociechę, że po 
wzór nie sięgali oni do skarbca sztuki sąsiadów 
naszych.

— N ieznany  w iersz  A. M alczew skiego.
Jako nieznany jeszcze i nigdzie dotąd niedrukowa- 
ny przesłał pan W . G. z żytom ierza z swego zbio­
ru autografów pismu warszawskiemu Athen&ura na­
stępujący wierszyk autora „Marji

O jak  przykro do swoich wracać bez nadziei !
Toczy się hucznie powóz w znajomej kolei,
Mija znane przedmioty, ojczyste zagony,
Ale widok ich dla mnie kirem osłoniony...
Ach, czemuż tak jak  dawniej o szczęściu nie marzę?
Gdzież te, co się tak lubo uśmiechały twarze ?
Gdzie te serca, co czuły każde mego bicie ?
Znikły... przez chwilę tylko ozdobiły życie...
Jak  promień, co z obłoków na samotne góry
Błys’nie, i znów go skryją wiatrem gnane chmury...
Teraz cicho... Żadne mnie nic witają głosy,
Tylko w iatr jęczy, smutnie uginając kłosy...

^— K ra k ó w  dnia 5. stycznia. W dniu dzisiej­
szym odsłonięto w kościele Franciszkanów marmu­
rowe popiersie Jana Kochanowskiego w obecności 
prezesa akademii dr. Majera i sekretarza komisji 
dla historji sztuki prof. W ł. Łuszczkiewfćza. Po­
piersia to zdobi i uzupełnia nagrobek przystawiony 
temu praojcu poetów polskich, z fnudnszu składko­
wego zebranego staraniem kasztelana Fr. Wężyka. 
Rychła śmierć jego nie dozwoliła mu dokończyć 
dzieła w sposób, w jakim dokonać je  zamierzał. 
Dokonanie tego, synowie kasztelana powierzyli b. 
towarzystwu naukowemu, oddając w tym celu resztę 
pozostałego funduszu. Wykonanie popiersia mają­
cego nznpełnić gotowy zresztą nagrobek, tow arzy­
stwo poruczyło ówczesnemu nauczycielowi rzeźbiar­
stwa p. Kossowskiemu. W szakże częste napady 
słabości, którym tenże nlegał, były przyczyną, że 
po wielu latach w tym dopiero czasie dzieła przez 
jego syna starannie wykońezonem zostało.

W ydział krajuwy wyznaczył na wniosek dy­
rekcji tutejszegu Instytutu teehmezno-przemysłowe- 
go zapomogę dla dziesięciu uczniów t e g o  instytutu 
po 15 z Ir. miesięcznie, od 1. stycznia do końca 
roku szkolnego.

— Do K rakow a przybył W tych dniach pro­
fesor konserwatorium warszawskiego p. W ładysław 
Żeleński. Zamierza on tam urządzić na rzecz To­
warzystwa muzycznego koncert, k tóry się będzie 
składał z własnych przeważnie utworów naszego 
kompozytora.

-  K raków , 7. Stycznia. Towarzystwo Ta­
trzańskie, którego działalność rozciąga się na całe 
Karpaty, wyjednało w c. k. namiestnictwie za­
twierdzenie i zezwolenie na rozpoczęcie czynności 
zarządu oddziałowego w S ta n is ła w o w ie .  W sk ła d  
wybranego zarządu wchodzą : hr. Wojciech Dzie- 
duszycki (przewodniczący), dr. Marceli Emino- 
wicz (zastępca tegoż), dr. Ignacy Kamiński, dr. 
W alery Szydłowski, dr. Jan  Jachor, Zygmunt Św ię-

— T ak prawie, lecz głównie dlatego, żeby 
się z tobą stanowczo rozmówić.

— A h ! i owszem — odaprłam z Jekkiem 
westchnieniem — żeby mnie tylko ta  rozmowa 
raz uwolniła od dalszych podobnych.

Po obiedzie wyszłyśmy razem  do ogrodu, 
pani Dobrosławska m iała miuę bardzo uroczy­
stą, k tóra była zupełnie niestosowną do jej tw a­
rzy. zawsze śmiejącej się i roztrzepanej.

— Moja droga — odezwała się ona po chwili 
uroczystego milczenia — pan Adolf oświadczył 
ci się kilka dni temu, to przecież niepodobna, 
żebyś mu odmawiała stanowczo.

— Przeciwnie, to jest rzecz zupełnie podo­
bna, kiedy już tak  zrobiłam.

— Ale ja  myślę, że zmienisz jeszcze to po­
stanowienie.

— Wcale nie mam tego zamiaru.
— Bój się Boga, to szaleństwo, pan Adolf 

nie jest partją  do odrzucenia, każda panna czuła 
by się szczęśliwą, gdyby chciał o niej pomyśleć, 
a ty taki los odtrącasz od siebie. Młody, przy­
stojny, dowcipny, przytem h r a b i a.

Nie mogłam powstrzymać uśmiechu, z takim 
naciskiem ten ostatni argument wymówiła, ja k ­
by myślała, że jest nieprzezwyciężonym.

— T ak prawda i to jeszcze hrabia, który 
myślał dziurawą swoją kieszeń naprawić mojemi 
krociami i wierzycieli swoich łudził, że z niewy 
czerpanych moich skarbów odda wszystko co 
tylko był winien. Otóż powiem ci moja Micha­
siu, że od czasu jak  mam pieniądze, to nie pierw­
szy już mnie tak i zaszczyt spotkał, tamci h ra­
biowie byli przynajmniej trochę zamożniejsi od 
świętych tureckich. Zresztą wiesz dobrze, że na­
zywają mnie wszyscy dziwaczką, więc i w tym 
razie nie tak  postępuję i n i e  tak  myślę jak  inni. 
Gdyby pan Adolf nie był takiem  zerem jak  jest, 
nie taką talką wysznurowauą, mówiącą i;ik na­
kręcona pozytywka, lecz człowiekiem w takiem 
znaczeniu słowa, jak  ja  to rozumiem, to jeszcze

cieki, Eolesław Baranowski (konserwator zbiorow), 
Marjan Łomnicki (podskarbi) , Józef Gruenberg 
Bruno Langner, Szymon Łękawski, Franciszek M it 
zga (sekretarz). Dr. Zygmunt Mroczkowski i Jan  
Wroński.

Zakres zarządu tego rozciągc, się na powiaty
Stanisławów, Nadworna, Bohorodczany, Tłumacz, 
Kałusz i I  dina.

Celem Towarzystwa ta trzańsk iego , jak  wia­
domo, je s t’

1) V0 ejętne badanie Karpat, a w szczegól­
ności Ta i Pienin, oraz rozpowszechnianie 2 [bra­
nych w wiadomości ;

2) 2 Afęcanie do ich zwiedzania i ułatwianie 
przystępu -“o nich i pobytu tamże turystom, a w 
szczególnoUi swoim członkom, oraz badaczom i a r­
tystom ud ,ącym się do K arpat, T a tr i Pienin w 
celach na iowych i artystycznych;

3) o irona zwierząt halskich (alpejskich) mia­
nowicie ! łzie i świstaków ;

4) v ipieranie przemysłu wszelkiego rodz iju.
Czlo .kowie dożywotni płacą jednorazowe 100

zł. w. a,:,’ zwyczajni zaś prócz wpisowego I zł. 
rocznie 3 zł. w. a.

Towarzystwo tatrzańskie założone w r. 1874 
wybudowało w przeciągu trzech lat 5 schionisk w 
Tatrach, zaprowadziło szkołę snycerską w Zako • 
panem, do której uczęszcza obecnie 12 chłopców, 
wydało „Fam iętnik“ ozdobiony licznemi rycinami — 
rozdawany gratis członkom Tow , zaprowadziło 
stacje meteorologiczne w Zakopanem, Kościeliskach, 
Bratce, Czarnym Dunajcu, Nowym Targn i Czor­
sztynie • założyło muzeum tatrzańskie w Zako­
panem i t. d.

Zwolenników znalazło Towarzystwo dotychczas 
najwięcej w Krakowie, Lwowie, Stanisławowie, T ar­
nowie i Bochni dzięki gorliwości miejscowych de­
legatów. Z prowincji najlepiej posyłać pieniądze 
przekazem na ręce p, Henryaa Muldnera admini­
stratora Czasu, lub p. Leopolda Świerża prof. gimn. 
św. Anny w Krakowie, jeneralnego sekretarza To­
warzystwa tatrzańskiego.

— 1 roczystość w ęgierska w  Zurychu * 
uczestnictwem  ło la k u W . W dniu 31. grudnia,
młodzież węgierska kształcąca się w szkole polite­
chnicznej Zurychu, urządziła nroczystość narodową, 
na którą zaprosiła osoby innych naroduwości. &to 
osób było zebranych, 70 samych Węgrów. W  li­
cznych mowach w różnych językach, wyrażone było 
żywe współczucie dla Polski i nadzieja jej odro­
dzenia. Hr. P later dziękując za toast dla niego 
wzniesiony, wykazał powody sympatji tradycyjnej 
pomiędzy Węgrami i Polakami, oraz potrzebę coraz 
ściślejszych stosunków dla wspólnej sprawy, wobec 
grożącego niebezpieczeństwa. Dotkną! kw est‘-i sło­
wiańskiej tak mało zrozumianej w Europie, która 
je s t dziśj abstrakcją, środkiem propagandy ,:zysto 
moskiewskiej, tak jak panslawizm jest cli/merą. 
Istnieje bowiem plemie słowiańskie, ale nie i- a na­
rodowości słowiańskiej, ani języka i literatni - sło­
wiańskich, ani wspólnych dziejów i cywilizac. . Jest 
to kwestja etnograficzna, nie zaś polityczna Mówca 
skreślił w żywych kolorach obraz polityki trady­
cyjnej moskiewskiej, opartej na bezprawiu, prze­
mocy, 1'ałWźu, wyuzdanem zepsuciu, i powołał do 
szlachetnej, niezmordowanej propagandy oddziały­
wającej jrzeciw  tej pladze wieku naszego.

Profisor Kinkel oddał hołd współczncia V7ę- 
grom i Polsce, potędze idei woluości, w której upa­
dająca 1 ircja szuka ratunku, zostawując; jedną 
Moskwę '/  Europie reprezentującą samowładztwo. 
Chóry i muzyka węgierska przyczyniły się do świe­
tności tej uroczystości.
N J Przechodząc do dalszych objawów polityki mo­
skiewskiej, wykazał ją  zawsze tąż samą, mongol­
ską, ubarwioną zewnętrznym pokostem cywilizacji 
enropejskiej, przemoc, gw ałt, fałsz, chytrość, bez­
prawie i do najwyższego stopnia posunięte zepsu­
cie. W tym względzie należy się jej patent, szcze­
gólnie w wydoskonalauin zabierania cudzej w ła­
sności. Dotąd kradzież ograniczała się do przed­
miotów pizenoszalnych, ale z postępem oświaty 
mongolsko-moskiewskiej rozciągnęła się nawet do 
domów, tak dalece, że na stacji W iiejki nie znale­
ziono dwóch wielkich domów, za które rząd płacił 
rocznie 10.000 rubli, prócz kosztów na zabezpie­
czenie od ognia. Ale dziwić się nie trzeba ; cesarz 
Mikołaj bowiem marsz łkowi Maison posłowi fran­
cuskiemu sam wyznał, że gdyby jego pałac zimowy 
w Petersburgu mógł być przenoBzalnym, skradzio- 
nymby mu został. W takich to warunkach moral­
nego bytu, chce nioy Moskwa wyswobodzić i uszczę­
śliwić Słowian wschodnich; wiadomo światu jak 
uszczęśliwiła Polskę, zamieniając ją  w zwaliska. 
Niechże narzucona opieka moskiewska pamiętną bę­
dzie; niech się kojarzą narody przez nią zagrożone, 
albowiem zbliża się chwila dla nieh wspólnego nie­
bezpieczeństwa. Niech żyją W ęgry i Polska w co 
raz większem pobratymstwie.

Profesor Kinkel dzięknjąc za toast jemu prze­
znaczony, wyraził dla Węgrów i Polski żywe współ­
czucie. Wspomniał o grożącem niebezpieczeństwie 
dla W ęgier; o potędze idei woluości, do której się 
ucieka Turcja w chwili upadkn ; o Moskwie, jedy­
nej w całej Europie przedstawicielce samowładztwa.

Chóry i muzyka instrumentalna przyczyniły 
się do świetności tej uroczystości. j

bym go mc chciała dla tego śmiesznego ty tu łu j 
który nosi z takiem upodobaniem.

— Jakto , dlatego że jest hrabią? Cóż wi- 
dziś śmiesznego w tym tytule, przecież go ludzie j 
noszą od wieków.

— Tak, wiem o te rn ; ale noszenie nawet 
prawdziwego tytułu uważam za słabostkę, której 
na nieszczęście ulega wielu ludzi ze wszech 
m iar rozsądnych i godnych. Ale jakże chcesz że­
bym nazwała tych, — co się stroją w poży­
czane pióra i przyczepiają do swego nazwiska 
ty tu ł kupiony, czy też po prostu przyw łar, /ony? I

— Alez tytuł pana Adolia jes t jak  najpraw­
dziwszy.

— Wiesz bardzo dobrze, że tak  nie jestJ 
W  Polsce było zawsze ty k o  cztery rodziny,] 
które prawdziwe do tego tytułu mają prawoJ 
Wszyscy zaś inni przywłaszczyli go sobie, otrzy­
mali w darowiźnie od wrogów, gdy ci zajęli na-l 
szą ojczyznę, kupili za parę tysięcy, lub co goj 
rzej jeszcze, otrzymali go w nagrodę za hańbę a 
zdradę swego kraju. Ale nie mówiąc już o takiej 
ostateczności, ja  cenię tylko osobiste zasługi, a  
tem wszyscy powinniby wiedzieć od dawna. Pro-] 
sty chłop, który się odznaczył jakimś szlacheA 
nym lun wzniosłym czynem wyżej stoi w moicłj 
oczach jak  ukoronowany, dumny hrabia czy książę 
mający za sobą jedynie zapleśniałe i dawno za 
pomniane zasługi swoich przodków. A teraz pro 
szę cię moja Michasiu, dajmy już temu pokój

— Ty bo każdą rzecz bierzesz zaraz z sen 
tymentalnej strony — zaw ołała pani Dobro 
sławska trochę zakłopotana.

Uśmiechnęłam się nic nieodpowiadając ni 
ten zarzut sentymentalizmu, na który, wiedzia 
łam dobrze, iż nie zasługuję. (C. d. n.

L



—  Stanisław ów . Bal maskowy na dochód 
instytucji straży ochotniczej ogniowej stanisław ow ­
skiej, urozmaicony nowym programem, od będzie się 
dnia 3. lutego 1877 w sali hotelu Europej­
skiego.

—  KOSÓW 30. grndnia 1876 Dnia 20. sty­
cznia 1877 z uderzeniem 4. godziny po pdtudniu 
odbędzie się w sali obrad reprezentacji ^uinnej w 
Rutach dwudzieste trzecie zwyczajne wal >, zebra­
nie kosowskiego Towarzystwa prawnie. 3go, na 
k tóre wydział szanownych członków zapr "a. Na 
porządku dziennym: 1) Odczytanie protoki}r z po- 
przedn ego posiedzenia; 2) sprawozdanie t. ustaw 
i rozporządzeń ogłoszonych od cz: 1: osta­
tniego walnego zebrania Towarzystw ; spra­
wozdawca p. dr. Sznmlański; 3) odczyt? iia spra­
wozdania z czynności Towarzystwa w — 1876;
4) rachunki wydziału z zarządu funduszai. Towa­
rzystw a w r. 1876; sprawozd. p. Szeib; ) wnio­
sek do wydziału budżetu Towarzystwa na ; . 1877; 
sprawozd. p. Szeib; 6) wybór prezesa i , ydziału 
na r  .<877.

Z wyaziału Towarzystwa prawuiczeg >.
— Sambor dnia 7. stycznia. W yczytawszy w 

Gazecie N arodowej z dnia 16. grudnia 1876 r. 
nr. 287 korespondencję z Sambora dotyczącą no­
wego budynku szkoły wydziałowej w Samborze, — 
poczuwam się do obowiązku jako przełożony zak ła ­
du mylnie w tej korespondencji podane fakta spro­
stować, i tak .

1. Budynek dla szkoły wydziałowej nie po 
wstał w jednym rokn, bo w rokn 1875 wyprowa­
dzono mury pod dach, a następnej wiosny t. j: w 
rokn 1876 wykończony został bndynek zupełnie i 
po zbadaniu stanu takowego przez komisję, w 
której prócz lekarzy, tak członkowie reprezentacji 
gminnej, jak  i członkowie rady szkolnej miejsco­
wej udział wzięli, uznany został jako odpowiedni i 
z dniem 1. września roku 1876 na n iy tek  szkoły 
oddany.

2. Piece w tym budynku pochodzą z fabryki 
krąjowej Sen.., z Tarnowa, są kaflowe, dobrze o 
grzewają. i dłuższy czas ciepło u trzym ują; mylnein 
je s t więc twierdzenie korespondenta, że piece mało 
ciepła dają, bo w ciągu tegorocznej zimy nie było 
w klasach mniejszej od 12" R. ciepłoty. Zwykle 
utrzymuje się ciepłota 14” R., i dla tego podczas 
chłodniejszych dni klasy dwa razy dziennie się 0- 
paL»ją, a jeżeli korespondent pozwolił sobie tw ier­
dzić, że Kiedyś podczas wykładu z powodu dymn 
miały być okna w klasie otw arte , to stać się to 
mogło nie z powodu złej konstrukcji pieców, lecz 
dla nieoględności stróża przez wczesne zatkanie 
pieca.

3j. Co się zaś tyczy wilgoci w klasach, to ta ­
kowa już w pierwszym miesiącn nanki usuniętą 
z o s ta ł. w ten sposób, że przez cały miesiąc po 
godzi; ach szkolnych popołudniowych piece opalano 
i okną otwierano.

Stan zdrowia uczniów tej szkoły jest nader 
pomj lny, bo na 636 uczniów zaledwie 10 uczniów 
chorowało w bieżącym rokn szkolnym na rozmaite 
nie z wilgoci ani z przeziębienia się w szkole po­
chodzące choroby.

Z dyrekcji szkoły wydziałowej w Samborze.

Żółkiewskiej od sklepu do sklepu targując 
różne rzeczy, chociaż ani zamiaru kupna, ani pie­
niędzy nie miała.

Dnia 7. t. m. około godziny 6 wieczór na 
ulicy Bóżniczej skradł niewiadomy sprawca z wo­
zu Ozjasza Lnstmana, kupca z Przemyślan, jedną 
wazę porcelanową, dziesięć talerzy, jedenaście ba­
niek szklannych do lamp, i dwanaście tnzinów 
trzonków drewnianych.

W hotelu pod 1. 22 przy nlicy Żółkiewskiej 
ogłosił wczoraj pewien iz ra e lita , który przybył 
rannym pociągiem brodzkim, wyprzedaż różnej bie­
lizny już nieco przenoszonej. Pomocnym był mu 
przy rezsprzedaży kelner hotelu H. Reich, zwołu­
jąc knpców na ulicy. Bardzo niska cena towaru, 
tudzież kilka sztuk bielizny całkiem mokrych, obu­
dziły podejrzenie w jednym z knpców, który o tem 
doniósł policji. Sprowadzono właściciela towaru do 
policji, gdzie się wykazał papierami opiewającemi 
ua osobę Józefa Halperua z Brodów, zapewniając, 
że bieliznę u >był dniem poprzód ua licytacji w 
Złoczowie. Po dłnższem jeilnak naleganiu wyznał, 
że jest kelnerem z Brodów, nazywa się Abraham 
Nadel r że bieliznę ponabywał od złodziejów w 
Brodach Zabrano wszystką bieliznę z hotelu i na­
liczono 90 sztuk, między temi 43 koszu! i dwa 
t. z. talesy, w które się izraelici odziewają przy 
modlitwie. Nadel został uwięziony.

Aresztowano wczoraj Josla Ostermana, kraw ­
ca ze Złoczowa, którego c. k. straż skarbowa 
przychwyciła na przemycaniu dziewięciu kilogra­
mów tabaki moskiewskiej; tudzież Jędrzeja Sznlca, 
parobka w lestauracji p. Józefa Rippera przy nlicy 
Jagielońskiej z powodu, że będąc zatrudnionym w 
piwnicy od dłuższego czasu zbyt wiele piwa spijał 
ze Bzkodą swego służbodawcy.

—  O p l a t a  o d  p s ó w ,  Zwracamy niniejszea 
uw ag , mieszkańeów miasta Lwowa, iż przeciw u- 
chwa e Rady miejskiej z dnia 30. listc pada i 14. 
grudnia 1876, mocą której opłatę od psów na 5 
zł. podwyższono, a k tóra to nchwała wysokiemu 
sejmowi do zatwierdzenia będzie przedłożoną, wol­
no każdemu członkowi gminy w myśl § 93 statn- 
to m Lwowa wnieść do magistratu przedstawienie 
(boz stemplu) w przeciąga dni 8 od je j ogłoszenia.

Ponieważ odnośne ogłoszenie m agistratu do 
i. 32083 (bez daty) pojawiło się tylko gdzienie­
gdzie i to nierównecześnie, i tylko bardzo mała 
liczba mieszkańców czytać je  mogła, niewiedząc 
od którego dnia zaczyna się termin ośmiodniowy, 
donosimy, iż wybębniano o tem jeszcze dnia 5. b. m.

Przytem zwracamy uwagę m agistratu na to, 
że podatki czyli opłaty pobierają s ię : od domów, 
od gruntów, od placów, od przekupek, od napojów, 
od dorożek, od koni, od psów, — a n ie : za domy, 
za place, za przekupki i , z a  p s y * ;  tudzież że 
oprawca psów niewykupionych nie n i s z c z y ,  lecz 
po prostu palką zabija lub dusi drutem, a skórki 
i tłuszcze sprzedaje.

Jakżesz bowiem żądać możemy od tej części 
społeczeństwa naszego, k tóra przez 6 wieków prze­
szło mieszkając z nami, nie m iała jeszcze czasu 
do nauczenia się języka polskiego i ciągle jeszcze 
boi się „ z a  p sy * -, jeżeli m agistrat w kraju pol­
skim w swych obwieszczeniach tej samej nżywa 
terminologii, i czy już teraz sama skórka z psa 
zabitego sta ła  się dla pewnych panów tak straszną, 
że a ż pragną, by pies wraz z skórką został zu­
pełnie zniszczony, aby i ślad po nim nie pozostał

Prosimy o sprawienie sobie cokolwiek lepsze 
gramatyki.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  P atro l po 
licyjny przechodząc zeszłego piątkn wieczór nlicą 
Żółkiewską znalazł w niezamieszkanym domku pod 
1. 98 przy tej ulicy, w otwartej sieni zwłoki n ie­
znajomego mężczyzny w wieku około 30 la t w 
bardzo lichej odzieży. W edług orzeczenia przywo­
łanego lekarza zmarł nieznajomy mężczyzna przed 
3 lub 4 dniami śmiercią naturalną. Zwłoki zabra­
no do szpitala.

Jan  Zapotoczny, pomocnik w młynie parowym 
p. Thoma przy nlicy Janowskiej, zasadzając rze ­
mień na koło maszyny parowej, zbliżył się nie­
ostrożnie do koła, które go powaliło na ziemię i 
ciężko uszkodziło. Ranionego musiano odstawić do 
szpitala.

Złotą obrączkę ślubną, znaczoną ,M. J. S. 
28. października 1875“ odebrał wczoraj rano pan 
Kohn, złotnik przy ulicy Sykstuskiej pewnemu pa­
robkowi, który mn ją  chciał sprzedać. W  policji 
zeznał parobek, że tę obrączkę znalazł na nlicy.

Gedalie Qneller,; kupiec pod 1. 7 przy ulicy 
Krasickich zamieszkały, złożył d. 7. t. m. w po­
licji skórzany woreczek z 2 zł., który znalazł na 
uliey Kaźmierzowskiej.

Roncepista policji p. Małecki przechodząc d. 
7. t. m. rano koło kamienicy pod 1. 54 przy nlicy 
Halickiej, spostrzegł wychodzącą z kamienicy wy­
strojoną damę z węzełkiem czarnym w ręku, a gdy 
się do niej zbliżył, poznał w damie znaną złodziej­
kę, Eleonorę Offik. Przywołany żołnierz policyjny 
przytrzym ał złodziejkę i wtedy przekonano się, iż 
w węzełkn ukryte były polana drzewa, które je ­
den z służących w kamienicy wykradał i złodziej­
ce oddawał. Udano się następnie do pomieszkania 
Offikowej pod 1. 27 na Rurach, gdzie przedsię- 
wzięto ścisłą rewizję i znaleziono następujące z 
kradzieży pochodzące rzeczy: francuską książkę do 
modlenia ze srebrną oprawą, znaczoną zgłoskami 
„F. W .“ w koronie, kościelny dzbanek cynowy z 
kubkiem cynowym i sześć chustek do nosa różnie 
znaczonych. Offikową nwięziono.

Straż poiicyjna aresztowała d. 7. t. m. na pla­
cu krakowskim Jana Nowickiego, znanego złodzie­
ja, w chwili, gdy pewnemu włościaninowi z k ie­
szeni wyciągnął fajkę; tudzież Teresę Mandziewi- 
rzowę, znaną złodziejkę, Wtóra chodziła na ulicy

Wiadomości literackie, naukowe 1 
artysty czue.

—  Najnowsze dzieła francuskie. Mało znany 
dotychczas w francuskiem piśmiennictwie p. Marjusz 
T o  p i n  zwrócił teraz ua siebie powszechną uwa­
gę historyków wydaną przed dwoma miesiącami w 
Paryżu obszerną i bardzo sumienną pracą p . t. 
„Louis X III et Richelieu1* (Paris, Didier, 1876.) 
Autor rozwija tu zdanie Cousin’a, że Ludwik X III 
nie był monarchą niedołężnym i w rękach Riche- 
lieuge posłusznem narzędziem, ale królem pełnym 
samodzielności i energii, i tylko w poglądach swo­
ich pogodził się z tym mężem stanu tak dalece, 
że ich myśli nie różniły się w niczem. Zdanie to 
opiera on na przeczytaniu aż 200 listów Ludwika. 
Dzieło pana Topin ma trzy d z ia ły : pierwszy sta 
nowi krótki rys panowania Ludwika X III; popra­
wia tu liczne drobne myłki wszystkich poprzedni­
ków swoich; drugi obejmuje korespondencję tego 
monarchy, przez p. T. wydaną po raz pierwszy, a 
sięgający od czasn śmierci Karola d’Albert, księcia 
de Lnynes, t. j. od 1625 rokn, do 1641; irzeci 
zaś dział stanowi krótka charakterystyka króla i 
ministra, poprzedzona opisaniem ostatnich dni obu. 
W całem tem dziele, zarówno przekonywającem 
siłą dowodów, stawianych przez erudycję autora, 
jak  stylem gładkim, potoczystym, nie mającym nic 
wspólnego ae zwykłem historyków opowiadaniem, 
p. Topin stanowczo przekonał czytelników, że Fran­
cja miała światłego i gorliwego o dobro ojczyzny 
króla w osobie Ludwika X III, a ten, sam niepos­
politym będąc mężem, był tyle szczęśliwym, raczej 
tak  umiejętnym w wyszukiwaniu dla siebie otocze­
nia, że człowiek olbrzymich zdolności, Richelieu, 
nie kto inny, został jego pomocnikiem. Ci ladzie 
rozumieli się wzajemnie, i potomność błądzi, gdy 
przypisując wszystko ministrowi, królowi każe zn i­
kać za osobę Riciielieugo.

Drugą znakomitością w dziedzinie literatury  h i­
storycznej je s t dzieło pana D e z o b r y  „Romo an 
siecle d Augustę.“ Doskonała ta praca już znaną 
jest uczonemu światu od 1835 roku, wtedy ujrzało 
świat jej pierwsze wydanie. Antor pracował nad 
niem od 1819 roku, a po wyjściu pierwszej edy­
cji aż do dni dzisiejszych zajmował się nzupełnia- 
niem i poprawianiem tego, co krytyka nznała za 
arcydzieło. Jest to więc tylko wydanie drugie i 
poprawne, nznane przez samego antora za dobre 
i może jedna z najsumienniejszych prac w naszym 
wieku,

Trzeciem dziełem historycznem niepospolitej 
wartości, wydanem teraz w Paryżu, jest obszerna 
praca pana Lucjana Leclerc wydana w dwóch grn- 
bych tomach p. t. „H istoirre de la medćcine a rab e ' 
(Paris, Leroux 1876). O tej pracy, jako też o ob- 
8Zernsm studjum pana Crousse p. t. „La Peniusule 
greco-slave“, które zajmuje się przeszłością, tera­
źniejszością i przyszłością wszystkich Indów, za­
mieszkujących Bałkański półwysep^, uważanych z 
panktn historycznego i politycznego, w bieżącym 
roku pomówimy obszerniej. Ta. praca ostatnia, wy­
dana w Brukseli, jnż U nas znajduje się w handin 
księgarskim; podobnież dzieło p. G. Frilbey i Serba 
Jowana W lakonicza, również wojskowych, p t. 
„Le Montenegro contemporain" (Paris, 1876), które 
pomiędzy mnóstwem dzieł francuskich i niemieckich 
ogłoszenych w tych czasach o Czarnogórze, jest 
może najdokładniejszem. Mniejszą mają wartość 
wydania Calmanna Levy w Paryżu, zbliżone swoją 
treścią do owych dwóch dzieł, wzmiankowanych 
wyżej, mianowicie : J .  Reinacha „La Serbie et le 
Montenegro w sposób popularny traktujące o dzie­
jach Serbii i Czarnogóry i ludziach zamieszku­
jących te kraje, poparte tablicami statystycznemi, 
i Williama N. Seniora „La Turąuie contemporaine11, 
które jest tylko dziennikiem z podróży, przez au­
tora w 1857 rokn odbytej. Ostatnie dzieło podaje 
wiele ciekawych szczegółów o iycin Greków i Tur­
ków, których uważa w Azji i w Europie, ale nie 
mówi nic o Słowianach. Cyrille (pseadonym) wydał 
„Voyage sentimental dana les pays slaves“, a W ik­
tora Palmę w Paryżu. Mówi tu o wszystkich na­
rodach, składających pletnie słowiańskie, ale zna 
je  prawdopodobnie tylko z książek i pracą swą 
przyczynia się mało do wiadomości, jakie mamy 
my o naszych współplemiennikach. Dzieło p. Cyrille 
w Poznaniu przekładają, czy już nawet przełożyli 
na język polski.

knją koniecznego załatw ienia, śmiem przeto upra­
szać szanownych panów, aby koniecznie zjazd ten 
obecnością swą zaszczycili.

Przewodniczący: Napoleon Sarnecki.

K sięgosusz. W  drugiej połowie grndnia 1876 
ustał księgosnsz w Nowosiółce, Starem mieście, 
Beckersdorfie i w Holendrach ad Halicz, w pow. 
podhajeckim tudzież w Olchowezykn w pow. hn- 
siatyńskira, wybuchł zaś między stadem kontnma- 
cyjnem w kwarantanie w Podwołoczyskach w pow. 
skałackim. Księgosnsz panuje zatem obecnie tylko 
w rzeczonym zakładzie kontnmacyjnym, a zresztą 
kraj cały jest wolny od zarazy. Z powodu nstania 
z»razy w powiatach buczackim i podhajeckim znie­
siono ustanowiony okólnikiem c. k. namiestnictwa 
z d. 22 listopada 1876 do 1. 55813 22 /,„ k'lo-
metrowy okręg zarazy dla powiatów buczackiego, 
podhąjeckiego, stanisławowskiego, tlum ackiego, 
czortkowskicgo, zaleszczyckiego i horodeńskiego i 
ustanowiono w tymże środki ostrożności. W  rnchn 
bydłem rogatein mają być jedaaK przestrzegane 
jak  najściślej postanowienia §§ 15, 16, 17 i 19 
ustawy z dnia 29. czerwca 1868 i rozporządzenia 
wykonawczego. Przepisy zaś § 18 powołanej usta­
wy względem ooowiązkn doniesienia o podejrza­
nych wypadkach choroby między bydłem rogatem 
i nadal obowiązują. Ponieważ zakład kontnmacyj- 
ny w Hnsiatyuie został wedle przepisów wyczy­
szczony, zezwolono pod dniem 29 grudnia 1876 
na przypęd bydła z Moskwy, do tej kontumacji, z 
przestrzeganiem 21-dniowej obserwacji.

E g z a m iu a  w szkole gospodarstwa wiejskiego 
w Dnblanacb z I  półrocza rokn szkolnego 1876/77 
odbędą się od dnia 17. do 29. stycznia 18/7 roku 
w następującym porządku :

Dnia 17. stycznia na kursie przygotowawczym : 
Matematyka, Na Iym rokn fachowym : Rolnictwo i 
ogrodnictwo. Na II roku fachowym : Ekonomia ro l­
nicza i leśnictwo.

D. 19. stycznia na kursie przygotowawczym . 
Chemia. Na I roku fachowym : Ekonomia rolnicza 
i rośliny uprawne. Na II  roku fachów : Rolnictwo 
i rachunkowość.

D. 22. b. m na kursie przygotowawczym : Zo­
ologia. Na I roku fachowym : Chów zw ierząt, che­
mia i mineralogii',. Na II rokn . Chemia rolnicza i 
mechanika.

D. 24. b. m. na knrsia przygotowawczym : Bo­
tanika. Na I roku fachowym: Fizjologia zw ierząt 
i ustawy rolne. Na Ilgjiu roku . Chow zw ierząt i 
ustawy rolne.

D. 26. b. m. na I rokn fachowym : Miernictwo 
i mechanika. Na II rokn : Technologia.

D. 29. b. m. na kursie przygotowawczym : 
Anatomia zwierząt. Na I rokn fachowym : E n to ­
mologia, anatomia i fizjologia rośliu. Na II roku : 
W eterynarja.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
rannyeh (od 9tej począwszy) w dniach wyżej wy­
mienionych z każdym uczniem z osobna z każdego 
przedmiotu.

Komitet c. k. Towarzystwa gospod. gal. zw ra­
cając uwagę na okoliczność, iż egzamina te są 
publiczne, zaprasza na nie uprzejmie nie tylko ro ­
dziców, krewnych i opiekunów, ale i wszystkie 
osoby , któreby dokładne wyobrażenie o stanie 
szkoły wyrobić sobie życzyły.
Z kountetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego gal.

Lwów dnia 28. gradma 1876.
W iceprezes: Sekretar. Towarz.:

D aw id Abt ahamowicz. Jó ze f G reliński

P oradn ik  przcnt.-rtd ll. w nrze lszym za­
wiera • Prawdziwe nieszczęoie. — O płngach. — 
Sprawy podatkowe (c. d.) — Przem ysł młyński z 
ryciną (c. d ) — Z a s ta n ie  do Izby handl.-przem. 
lwowskiej. — Wspólne prace około podaiesiema 
rolnictwa (c. d.) — Sprawozdanie targowe

Jeaen z oficerów, który był w Seroii, zaradzi* 
przed rządem jedną gaigi spiska i ztąd pochc- 
dzą aresztowania. Wielu zagrożonych oficerów 
umknęło, przez Lwów przejeżdżało kilku.

Dnia 5. stycznia rozpoczęły się w całej Tur­
cji wybory do nowego parlam entu. Udział lu­
dności ma być bardzo żywy. Osobno wybierają 
Turcy, osobno chrześcianie, a osobno żydzi. P a r­
lament ma być jeszcze w tym miesiącu zwołany. 
Już urządzają lokalności, w których obradować 
będzie. Zdaje się, iż posiedzenia konferencji 
przedłużają pełnomocnicy aż do chwili gdy p a r­
lament się zbierze. Chcą bowiem się przekonać, 
co to będzie za ciało, i czy może posłużyć za 
rękojmię, jaką Porta  się zasiania wobec żądań 
konferencji.

Konstantynopol d. 9. stycznia. W 
tych dniach ogłoszona będzie lista senato­
rów, nominowanych przez sułtana. Praw ie 
połowa ma być chrześcian. Zarazem będzie 
ozuaczouy dzień, na który zwołany będzie 
parlam ent Mówią, że przeznaczony jest dzień 
20. stycznia. Ju tro  ma się odbyć nowe ze­
branie konferencji.

Tymczasem nowe transportu wojsk rozpo­
częły się znowu z Królestwa, Litwy i z wscho- 
.dnich gubernii europejskiej Moskwy naa Prut. 
Zapewne rozkaz mobilizacji w tych okręgach 
wojskowych znowu dopiero wtedy ogłoszony bę­
dzie, gdy juz wfojska z tych okręgów skoncen­
trowane będą nad Prutem, jak  to się stało przy 
pierwszej częściowej mobilizacji. Spostrzeżono się 
iż armia południowa jest za słabą do rozpoczę-

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W e środę dnia i O. stycznia

T R A V I A T A
Opera w 4. aktach Józefa Yerdiego- 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Violetta Valery Pna Marco.
Flora Pna Wajcówna.
Annina Pni Skalska.
Alfred Germont P. Raverta.
Georg Germont, jego ojciec P. Verdi.
Gaston, wicehrabia de Le-

toriere P. Wojnowski.
Baron Danphal P. Koncewicz.
Markiz Obigny P. Guberski.
Doktor Grenevil P. Pruuzyński.
Józef, służący Violetty P. Sanecki.
Przyjaciele Yioletty. — Rzecz dzieje się w Pary­

żu i okolicy tegoż.
W akcie 3. „Grand valse“ odtańczą pay A. May- 

wood i E. Bonn.

Początek o godz. 7. wieczór.

Lwów, z Izby handlowej 9. stycznia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 203 — 205 — 
„ Luow.-Czern. Jassy . . 108 50 110 50

cia kampanii, i dlatego ją tak  znacznie po-1 Banku kip. gal. po 200 złr. . . 211 75 215 —
większają.

W Serbii usposobienie jest bardzo pokojowe. 
Gdyby się wycofać można i zawrzeć pokój z 
Turcją wprost, uczyniłaby to Serbia zaraz. Nie­
chęć do Moskwy jest ogromna. Nawet o wspól­
nej z nią wojnie przeciw Turcji Serbowie nie 
chcą słyszeć, tak  im Moskale dali się jnż we 
znaki.

Ministerstwo wiedeńskie już zupełnie opu­
ściło Liubissę i jego stronników i pominęło go 
zupełnie przy nominacjach do nowego sejmu. Oto 
co donosi telegram :

Wiedeń d. 9. stycznia. Cesarz m ia­
nował podestę z Castelnuovo, Jerzego W oj- 
nowicza m arszałkiem  sejmu dalmafynskiego, 
a burm istrza z Zadaru, Trigarego, jego za­
stępcą.

E k s p o z y tu r y  pojedynczych żandarmów n 
tworzone zostały i weszły w życie w ubiegłym 
miesiącu w Łańezynie, W eidzirzu, Jagielniey, Bie­
czu, Nawarji, Lubieniu, Tartakowie, Janczyuie i 
Podkamienin. Oprócz tego urządzone być mają ta ­
kież ekspozytury w Debrotworzi i Ihrowicach.

i moisci.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

3. stycznia 1876 ro k u : Pszenicy 100 kilogramów 
9 zł. 86 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 29 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zł. —  c.; ewsa 100 ki­
logramów 6 zł. 26 c.; hreczki 100 kilogrm. 6 zł. 
73 c.; prosa 100 kilogrm. — - zł. — c.; grochn 
100 kilogrm. 7 zł. 18 c.; soczewicy 100 kilo­
gramów 9 zł. 79 c.; kuknrndzy 100 kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. —  zł. — c.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 29 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 03 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 20 c.; metr knb. 
drzewa twardego 4 zł. 15 c.; miękkiego 3 zł. —  c.

Miejski arząd targowy.
Lwów d. 9. stycznia 1876.

— Członków Tow arzystw a gospodarczego 
Oddiału Rawsko-Cieszauowsko&ółkiewskiego, mam 
zaszczyt zaprosić na zjazd ogólny, na dzień 15. 
b. m, do Rawy na godzinę 9 z rana. Ponieważ 
bardzo ważne sprawy naszego Towarzystwa ocze-

I  poniedziałkowa konferencja nie sprowa­
dziła żadnego zbliżenia się między Portą a inne- 
mi członkami konferencji, jak  to telegram stam ­
bulski z d. 8. om. wieczór, umieszczony w po- 
rannem wydaniu Gazety, a powtórzony w dzi- 
siejszem, donosi. Jako rodzaj zwycięstwa ogła­
sza ten telegram, że w rozprawach nad punk­
tem gwarancyjnym, a imano Wicie nad komisją 
międzynarodową tureccy pełnomocnicy brali u- 
(Iział Widać jednak, iż jedynie w tym celu prze­
mówili, ażebj przeciw wystąpić, skoro ztąd tele­
gram nie wyprowadza wniosku o nadziei pokojo­
wego załatwienia spraw j wschodniej, lecz ow­
szem kończy konkluzją, iż koniec konferencji jest 
bardzo bliski.

W dziennikach wiedeńskich puszczono wi­
docznie bąka, iż sułtanowi wręczono petycję, se­
tkami tysięcy podpisów opatrzoną, przeciw ogło­
szonej konstytucji, a, za przyjęciem planu pacyti- 
kacyjuego mocarstw. Petycja podobna jest" w 
Stambule n iem ożliw ą,^ tem mniej taką ilością 
podpisów ./patrzoua.) Ze Ignatiew życzyłby sobie 
takiej petycji, i że ajenci jego za taką petycją 
agitować mogą, to jedno jest bardzo prawdopo­
dobne.

Szorstkie wystąpienie Porty przeciw Rumu­
nii zdaje się być rozmyślnein prowokowaniem jej. 
V razie bowiem wybuchu wojny, Rumunia mo­
głaby swem biernem zachowaniem się być szko­
dliwszą dla Turcji, niż gdyby połączyła się o- 
tw arcie z Moskwą przeciw niej. Dosyć jest przy­
pomnieć, że Rumunia ma pewną część swego te- 
rytorjum ogłosić za neutralną, a drugą część od­
dać pod rozporządzenie Moskwy, tak* iż Turcja 
nie mogłaby przerzucić swych wojsk na ową 
część neutralną, aby z boku i  tyłów zaszacho­
wać Moskwę. Jeśli zaś Rumunia stanie otwarcie 
przeciw Turcji, to wtedy dopiero Turcja będzie 
miała zupełnie wolną rękę do działania. Dodać 
tu  jeszcze należy, że w takim razie ustać musi 
dzisiejsza dwulicowa polityka Rumunii, oddać się 
ona musi otwarcie pod protekcję i zwierzchnic­
two Moskwy, na co znowu inne mocarstwa, a o- 
sobliwie Austro-W ęgry nie mogą patrzyć obo­
jętnie.

Tym sposobem zmusi także Turcja mocar­
stwa inne do zajęcia stanowczej pozycji w obec 
Moskwy, gdyby przekroczyła P ru t i zajęła Ru­
munię. Dotąd wszystkie mocarstwa od tej kwe- 
stji zręcznie się wysuwały, nie chcąc nawet o 
niej traktować.

Sprawozdanie do Polit. Corr. z Petersburga
loiraniAiTTA A. Z  l 1_  i i  •
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83 9„ 
77 5 
83 9 
87 50 
93 —

W ostatniej chwili odbieramy następujące 
telegram y:

Petersburg d. 9. stycznia. I  ostatnie 
zebranie konferencji było bez rezultatu. P o r­
ta upatruje w konstytucji odpór przeciw żą­
daniom mocarstw. Stanęliśmy już u ostate­
cznej granicy u s tę p s tw ; i inne mocarstwa 
trzym ają się program u Nie wywierano pre­
sji na Turcję i nie wywiera się i obecnie 
ale przy żądaniach mocarstw, ujętych w naj- 
um iarkowańszą fonnę, ściśle obstawać łię 
będzie.

W iedeń dnia 9 stycznia wieczór „Po- 
litische Correspondeuz donosi z Konstanty- 
nypola 9 stycznia : przebieg wczorą.szej kon­
ferencji niespodzianie nie był niepomyślny. 
C o r t i  przypom niał Turkom, iz już byli 
przyjęli komisję I m p l i c i t e  w projekcie 
reformowym hr. A ndrassy’ego zaw artą, pod­
czas gdy obecnie odrzucają projektow aną, 
rok jeden tiw ać m ającą komisję miedzy-na- 
rodową. Salisbury popierał wywody C orti’- 
ogo, dowodząc, iż projekta konferencji nie 
przekraczają zasadniczych podstaw angiel­
skiego program u. Poczem nawiązano ro z ­
prawę więcej pojednawczą, w której n ie­
k tó re  punkta w zasadzie załatwiono.

L o n d y n  dnia 9. stycznia wieczór. 
„Office R euteru donosi z Stambułu 9 sty ­
cznia : Ju tro  m ają pełnomocnicy po raz 
o s ta tn i wezwać Turków, ażeby defenitywnie 
przystąpili do dyskusyi nad planem pacyfi- 
kacyjuym m ocarstw , Ignatiew  staw iał św ie­
żo znowu wniosek, ażeby żądane refo-my 
rozszerzyć na Macedonię, E p ir i Tessalję. 
Angiolski pełnomocnik odpowiedział, iż jest 
bez instrukcji co do takiego wniosku.

B e r l in  dnia 9. stycznia. W obec do­
niesień dziennikarskich iż w razie  odrzucenia 
planu pacyfikacyjnego przez Portę, nie wszys­
cy pełnomocnicy opuszczą Konstantynopol, 
lecz niemiecki ambasador pozostanie dla 
prowadzenia dalszych rokow ań; dowiaduje 
się „ l 'o s t,“ iż niema żadnego powodu do 
przypuszczenia, iż niemiecki am basader m ógł­
by się odłączyć od kroków kolegów swych.

A n tw e rp ia  dnia 9. stycznia. Tutejszy 
znaczny dom handlowy zaw arł dziś z Turcją 
kon trak t o tran spo rt ru r  działowych w trzech 
dniach.

K o n s ta n ty n o p o l d 9. stycznia. „H avas“ 
donosi, że gdy wczoraj upierali się europejscy 
pełnomocnicy przy swym projekcie, podno­
sząc że kilka punktów  już było zaw artych 
w nocie Andrassy ego, to Tnrcy dali do 
zrozumienia, iż mogliby dyskusję na pod­
staw ie noty Aud”assy’ego podjąć. Może ju tro  
będzie można wprowadzić dyskusję ua pod­
stawie tej noty.

„ kred. gal. po 200 złr. . . 2 1 1
II. L is ty  za s t. za 100 złr.

(bez knpona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 83 10

„ ,  4 pr. v .  a. . . 76 50
„  „  5 pr. okres. . . 83 10

Baukn hlp. gal. 6 pr. . . .  86 50
Gal. zakł. kred. włość. 6 pr. . . 91 50

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/0 90 10 91 20
Towarzystwa kred. inieja. 6°/0 w. a .  —  —

IV. O bligi za  100 z łr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . 83 —
Poż. k iaj. z r. 1873 po 6 pr. . . 90 —
Losy m iasta Krakowa . . . . 14 —

„ „ Stanisławowa . . . 18 75
V. Monety.

Dnkat h o le n d e r s k i .................................. 5 84
Dnkat c e s a r s k i ........................................5 90
N a p o le o n d o r............................................. 9 97
Półimperjał r o s y j s k i .......................... 10 10
Rnbel rosyjski srebrny . . . .  1 72
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 53 1 5 4 l/j
100 Marek niemieckich..........................61 40 62 40
S r e b r o ..............................................  113 25 115 25
Kupony w s r e b r z o .......................  112 50 115

84 —
92 — 
15 50 
20 25

5 96
6 2

10 8

1 82

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 9. stycznia 1877. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
^kcje kred. 140.60. Anglo-anstr. 74.50
Unionsbank — .— . v ereinabank. — • _
Kele* Kar. Lnd. 203.50. Kolej połnd. 77.50
Franko-anstr. — .— . Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw —.—
Ostbahn — .— . Napoleondor 10.02
nRbel papierowy — .— . Usposob. słabe.

W IEDEŃ 9. stycznia 1877.
godzina 2. minut 30- po południu.

Akcje fran.-anst — .— . Węgier, kred. 109.80
Anglo-austr. 74.75. Unionsbank 53 AO
Kolej K ar. Lud. 203.76. Nordbahn 180.—
Kolej połndn. 77.25. Kolej Altold. 93.—
Kolej Elżbiety 137.— . Kolej Lw.-czer. 109.—
Węg. Nordostb. 86.— . Rndolfsbahn 99.50
Wiener-BaugeB. — .— . Węg. Ostban. 40.50
Galie, indemniz.

CC Losy z r. 1864 132.50
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 78.—
Losy tureckie 17.50. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 251.— . Bankrerein 54 .—
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 72.50
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 62.—
Rosyjski rubel papierowy 1 .63’/*•
Usposobienie: stale.

Berlin, 6. stycznia. Russ. Banknoten 249.75. Cre­
dit. Act. 226.50. Lombarden 125.— . Galizier 82.60 
Staatsbahn -—. —. Rumknier 14.25. Gesterr.-Bank­
noten 161.95. Usposobienie — .

IS ad ©słane.
Guwernantka zdolna dla języka francus­

kiego, niemieckiego i polskiego, oraz wyżsjej mu­
zyki i przedmiotów szkolnych, znajdzie umieszcze­
nie. Zgłosić się do administracji Gazety N arodo­
wej listownie pod adresem X. Y. Z.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ F o r s  
d s l k s  w  s t a b o ś c i a e l  w e n e r y c i n y c k  z przy­
datkiem o S a m o f w a t r i e "  leczy g r u n t o w n i e  wizel- 
kia slabośei weneryczne i ikonie, tudzież zgabae ikatki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik*1 (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zl. 20 et. — Ordynuje codzieź od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 w« Lwowie, ul. Wałowa 1. łł. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyteła lekarstwa

Przy jechali dnia 9. stycznia 1877.

HOTEL ZORŻA : F. hr. Potulicki z Krakowa. 
B. br. Enzberg z Ołomuńca. F. Skołuba z Doma­
radza.

HOTEL LANGA: J. Siebert z Temeszwarn. 
J . Trzciński z Koniuch. A. Aaner z Wiednia.

Dr. Ludwik Wolski
adwokat nadworny i sądowy 

otworzył kaneelarję 
w e W iedniu, S e h o tte n b M te l, h

K a n c e l a r j  a

Dr. Klemensa Źukotyńskiego
adwokata nadwornego i sądowego w Wiedniu (da­
wniej. I Franzensring 1 4 ) znajduje się obecnie: 

I. S c h o t t e n s t e i g .  9.

HOTEL ANGIELSKI : A. hr. Miączyński r 
i Kiszeniewa twierdzą, że wszystkie niepomyśl- Wołynia- Dr- A Horn z Czerniowiec. M. Krysko 
ne wieści, rozsiewane o niepomyślnym niby sta- z PoPiela- A Krajewski z Dubia. St. Leszcsyński 
nie armii południowej są fałszywe i tendencyjne z Jabł°nic- w - Niezabitowski z Uheree. A. Pra- 
Pomimo jednak tych zapewnień, my przeciwnie ffer z Zó,kwi' J - Stauger z Czerniowiec. L. Slaski 
twierdzimy, że te wieści nawet do połowy nie ze ■C|Łani®̂awowa-
maloją istotnego stanu rzeczy. Aresztowania w HOTEL KRAKOW SKI: T. Sołdraczewski z 
pałkach moskiewskich trw ają ciągle, duch w woj- Jabłouki. Dr. L. Poglies ze Złoczowa. K. Rogalski i 
sku jes t dla rządu najgorszy. Siedzą za spiskami, z Miina. Z. Golesco z Multan.

Do dzisiejszego numera dołącza się dla 
zamiescowych prenumeratorów dwutygodnik 
humorystyczny ilustrowany „ HARAP “.



Angną
livl'*sl:i  u>ść. - kt. r.'j W «y  Dr. W e n n n -  
t v  l I s M - c S i !  Imlrniiata, moje dzicię
uratował i:;k to w „Oaz. Nar." Nr. 3 . 
l.liż ■■ i r i i r u l m u j  1294 1

M arcin  M ikusz ,
; r',v u licy  Gródeckiej 1. 3 0 .

A g r o n o m ,  i ”
:*r, ;},fr, wieku, ż m u ly ,  famllji , b ieg ły  
w iu/ylii: | iilid.im, niomwckiiu i ruskim, 
lu-ż-ó" Wdniezej *  Dublanach, 1
lut w z a w o z i *  cs>uiiy, praktykował przy
w  iro" vi*,; i:'k:r*twin".li
ZduńskU-", zarziidzist przez 4 lat* majątkiem  
n t  t:zi,-i:?!•:•• pr-.s!.i.!i, adm inistrow ał wię- 
k--z*Ji 'YisiiOkn-ui w ł n i j i ,  p lantował 60 : 
moro,iw buraków na PoQole resyjakiein 
p-Zrb) f ■ wykształcony , tak pod
Względu* r»'ii-.iotu, przemysłu rolniczego, 
iriU■■ toż i a 
tyuzr.y i on 
po.W,i:j?Ilj-' i
luli za  K"ni-w»n: 
gdyby '•■/.:< i/ii*, 
cent n i dno! ł-du 
pi, rwezegn lilii-i, 
s/v,-  '/(-z,-go. ,,w 
W', y T o t s i ł t s *  
k u H c a d i  w. i1

■ iistr»c-;ij szczególniej i rak- 
■7,;iv. idiiiciiio w obowiązki 
-,r i -.'dniej nusa.ly w Galicji 

Najcbąt.iicj pracowałby  
i grodzenia stanow ił  pro- 

; 1 i ibiiwiuzok mnże przyjąć 
iió.-.dcg,, miesiąca.  Bliz- 
mia-i li  przez grzeczność  
T o c z y s k i  w Tła-  

. tirrzslisK.t Now-*.

]• z,.stajany o,i dłuższego czasu n 
W . Mmii \Vr, Kiazabifc )Wsk:ego, m i o ­
ny. żonaty ,  oł zurii u: iony z wszel-  
k t.ni; gai,  ziami gospodarstwa rolni-
cz„g.» -i d ó iu o w cg o , p o s i a k u j e  
pm-i 1,- i z id c y  lub rachmistrza, La-  
skaw-e <•!' rtv uprasza się przysłać pod 
adr-.-są J s v u  H a p k a  w l l i c r -  
r a d )  K i c - a a b l t o H s k i c i i ,  o p. 
Gródek kolo Lwowa. 12.-9 1 — 3

Do sprzedania

D O B R A
w Klot zow gk lu i,

j-.ola 1700 morgów, łąk  200, laf»u  
3000 morgów w 3ch folwarkach 
uuiu*5-?:czobe. K&żden folwark może- 
być osobno sprzedany, we w szyst­
kich folwarkach budynki nowe zaś 
w głównym gorzelnia murowana 
w raz 7, w o łownią w tym roku ukoń­
czone. Bliżsi'a wiadomość Lwów, ul 
Zielono 1. 19. I  piętro. 4597 4 -8

Osłr/zCżenie
Syn mój W ła d y s ła w , lat d w ad zieśc ia  ma 
jący. usze d łszy  z domu przed trzem a mi» 
s ia r a m i , w y p o ży cza  o ile mi w iadomości  
d osziy .  na rachunek inój p ie n ią d z e ,  nie 
upow ażn iw szy  g o  do togo,  ostrzegam  La 
żdego, be  mu p ien iędzy  ani c zeg o ś  innego  
nie dawał, g d y ż  teg o  p łacić  n i e  będę.

8 1ryżów (i. 6 . s tyczn ia  1877 .
E dw ard  W yżykow ski.

I i ‘i3 1 | 3

Stowarzyszenie

P lłA C Y  K O B IE T
w R y n k u  l. 10. 

mleca p r a c o w n i c :  k ra w ieck ą ,  sz yc ia  
bielizny, szew sk ą  i robót pończoszkow ych ,  
w których na zam ów ien ia  w ykonuje  wszel  
kin roboty  z w łasn ego  lub danego  ma 
ferjalu, przestrzegając sum iennego  i ele  
,-l inckiego odrobienia.  1 288  1 — 1

Biuro stręezeń pom ieszcza  nauczy  
eielki, bony, panny, k lucznice i robotnice  
uzdolnione w kraw iectw ie  i innych robo­
tach, ja k  też przyjmuje p rzep isyw ania  za  
op łatą  rO ct. od arknszu i polsk ie  ko ­
rekty.

L w ó w  8. s tyczn ia  1877-.

2 . Juntojozan bialo-Uwiat.
3 . Nnnilżyii .  zbiór maj.
4 . H n c h o n g  czarna
5 . C o n g o ,  familijna
6 . P r o sz e k  herbaciany
7 . „ * z najlep.

licu bat
za funt 500  gram ów

NOWY WYNALAZEK.

parfie 1X0RA bklonie
PAFFUMERYAIXORA BREONIE

ED. PINAUD
Mydło . . .  a l’I X O R A
Essenc a dla chustek a l’I X O B A
Woda toa'etowa a l’ł X O K t
Pomada . . .  a l T X O U l
Olejek . . .  a H X O i t  Ł
Puder ryżowy . a BISĆ O R  4
Kosmetyk a 1’lM L O łt #
5 7 *, B oulevard  de Strasbourg, 37. 
w e L w o w ie ,  w magaz. perfum pp. 
Ilayera i Leona, S trzyżow sk iego  i w  
1029 a p tece  P. Mikolascha. 7— 20

Frydryk trend
N av a r ja  - (łliu n a

s tac i u k ;le i Arcy księcia A lbrechta
w y r a b ia :

Pługi a Ja Zugmayer
po złr.  9 . 10. 11 .5 0 .

R n rłm d la  czeskie 
* ** ***

p o  złr. 8 . ■('.

K o I e ś n i c e,
9 .50.

osie
**

10.0
żelazne

T Ł U S Z C Z

złr. 6 . 7 .

Exterpatory
.5 radełkow e ca łk iem  żelazne 16 złr.

Obsypywaczo
żelazne 12 złr.

do stacji GLIN NA - NAW ARJA.
U W AGA. /  grzecznośc i  zam ów ien ia  

przyjmuje pan A R N O L D  W E H N J E R  
we J . w o w i e ,  kantor obok w iedeńsk ie j

znany ze swej 
doskonałości. 

Jedyny śro 
dek do utizynia­
nia każdej skó 
ry, n mianowicie 
o b u w i a ,  u -  
p r z ę ż y . d a  
c h ó w  1 f a r ­
t u c h ó w  przy 
powozach, p a  
só w  do maszyn, 
a a w s c c  w  e -  
l a s t y c z n y m  
i u l e p r z e m a -  
k a l n y r n  s t a ­
n i e .

Ogólne aznanie ja k i  sobie ten „tłuszcz" 
prze* szereg lat wyrobił, uwalnia mię od 
wszelkiej reklamy, sprzedaję we flasz­
kach od ,35 ct. zacząwszy. 1291 1 — 1 

Na prowincję wysyłam w naczyniach 
blaszanych ćwierć miary 1 z ł , pół miary 
wied. 1 zł. 8 0  ct., 1 miara wied. zł. 2.9 •.

A .  N i a d w o d z k i ,
we Lwowie, Rynek Nr. 2 '.

Środki lecznicze
w e t e r y n a r s k i e

dla wszelkiego rodzaju z w i e r z ą t  
domowych, wyrobu własnego, nie 
ustępujące w skutkach wyrobom 
a zagranicy sprowadzanym, poi ca 

PT. Publiczność
Apteka pod Duchem Świętym

w  S t r z y ż o w i e :
I .  D la  koni.

Proszek leczący wszelkie słabości org.mmi 
respiraryjnycli i trawienia. Cena cali-g, 

pak. 81) c., pół. pak. 40  c.
P łyn  restytuc.yjny, przeciw wszelkim ciur 
pit niom reumatycznym . obrzęk teściom  
ściągni, wywichnięciem, również jaku śr,, 
dek zachowawczy zdrowe nogi, przy 

ą te u i  n iyoiu koni czy do pociągu ,1 jazdy 
lub biega. Cena duszki T zł.

Kit do wypełnien a pękniętych kopyt u 
koni. Cena pakietu 9  ■ c.

Maść na kopyta końskie, lecząca lunche  
ła tw o  pękające i rozpadnięte kopyta. Ce 

na puszki 1 zl. 20 e.
I I .  D la  bydła.

Proszek Holenderski,  leczący słabości pluc. 
podniecający chęć do jadła, zalecenia g o ­
dny w razach jeżeli  krowy nagło mleko  
wstrzymały, takowe rzadkie, niebieskawi 
lub z krwią pomięszane dają. Cena pak 

cal. 8 i c., pół pak. 42 c.
I I I .  D la  owiec.

Proszki i elektwarzo przeciw wszelkim s ła ­
bościom owiec.

I V .  D la  nierogacizny.
Proszek przsciw znpaleniu u nierogacizny. 

Cena całego pakietu 1 zł .,  pół pak. 55  c.
V. D la  psów.

Pigułki przeciw psiej chorobie, kurczom,  
zawrotowi, padaczce i innym zwykłym  

chorobom. C e lu  pakietu 8 /  c.
VI, D la  bydła, nierogacizny i nw irt.
Proszok ochronny przeciw zgor/ei i i i io  śle 

dziony. Ceni pak I zl.
Proszek do kadzenia w stajniach, owczar  
niacli, w czasie panującej zarazy. Cena 

pakietu 50  c.
Również poleca się i inne środki l e ­

karskie tak własnego  jako też i wyrobu 
zagranicznego. jouo 1 1

kawiarni 4639  2 - 1 2

1283
1 — 3 OGRODNIK,

odbywszy praktykę w pierwszych ogrodach 
zagranicznych, przez !at ź-Oeia tu w Ga­
licji p e łn ią -y  obowiązek po większych  
skarbach ; poleca się do zakładania no­
wych ogrodów . jest  przytem obeznany 
1 inżyiiii-rją i zamiłowany POMOLi >G. po 
szi. tuje  odpowiedniej posady od 1 . marca 
1877 w kraju lub za granicą. Adres : A .  
N e l i . ,  poste resiaiito t t o i i A c l c r z y s k a .

Podziękowanie.
Uu dw óch  Ja t  c ie rp ia łem  n a  so l . te ra  

i pem im o  różnych lekarstw nie m o g łem  go 
się pozbyć, dop ie ro  w s k u te k  tro sk l iw ych  
s ta ra l i  i M im o z o  go lekarswa W g o  pana 
D r a  D a i l i t i J i j e n r a  w P r z e m y ś lu  
Zostałem 7.!ipclni.' w y le c z m y ,  M  co Mn 
(kładain nujserdci zuiejszo podziękowanie.

Edward Lach Szyrma,
K-9 1 - 1  w PR Z E M Y ŚL U ,  

a p l e k a r a b i ,
z rozpoczętą j-riktyką. znajdzie pod ko- 
rzstueoii  t/:i rniikuiiii miejsce w aptsce 
obwodowej E .  S t i n z . a ,  w  K o ł o ­
m y j ! ,  1286  1 —3

I i . ' -- '

Eau de Melisse
d  s  C J a r m e s  

P. Boyer ns uiics Tarannc, 14;
w  P i i s  y i n

i- o I:: ro-uioy zwaiioj iei ,.,łowili
sioin k:ir*>:i iickiui: nagrodzona uieda 
ieli; un p.twszc-chiiej wystawie w Loii-
d y o i, 
eilllie ?i. 
prze*! w : i

-

i'..! 8 ,-odek ten powsze-  
i używany w Paryża 

i r t i m :  u p o p l t c
-■ p .tr ą  / m u i n i n  ,

rsC-o-piS*: . b n
l i r ć . t  v i S lf i l i i i . r  ÓU '» . . ■ • o iw d k i ł ,  
i j i 4“> ś r 3V'rt:sttźi<L*i itd. 1013 14 36

8 k 1 * i l f-lówny •--■ L - ■ o w : -■ w- iipt. 
p P MiK-OLASCH? i w handlu g i -  
la'iireryjnymi ;\A,M li .A  8 ’1 P /.Y ŻOW -  
rSKi.ElK*,' w Gturnmwcach w a|,t. J. 
Gidiniiowskicg ę, w Krakowi,- w aut. 
pp. Tra'1' ń-i ' ' Rody kil

r w s s j iw jr ł* ^  -s>' ,rf : -'i ■ 77 Ki!SS!tBaww38B |j i |

N ajrze te ln ie jsza  i najw iększa  

wiedeńska fabryka

mebl i  żelaznjch 
Reichard & Oo.

w e  W i c d u l u ,
III. Bez. M anergaśS e 17, 

[mleca s ię  do rychłej dostaw y swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrow ane cenniki bezpłatnie.

1171 2 7 — 104

przeciw gośćcow i,  n ieżytom , bolom,  
Gjj ranom, n a g n io tk o m ,  oparzeniom ect.  
Jk, S k ład  cen tra ln y  w P aryżu  na ulicy  

Neuvc- S t .  Morri, 4 0  i we wazvat,- 
Sn kich aptekach .  k  o i  27 —V

I 3 e z  I x > l i i
i bez w strzy k iw iiu ia

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według  
zupełnie nowe) metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach  
u p r a w y  r m y  m o c z o w e j ,

tak świeżo powstałe, jakoteż imrdżo za- 
śLirzałt ,  nitturaliue,gruntownie i szybko  

D r .  3 I .A R T .tI5 tN X , S
członek lekarskiego W y d z ia łu ,  |  

w Wiedniu Stadt, H a b s b u r g c c g  nic juk 0 
dawniej, lecz Strult, S e i l e r g i . s s e  Nr. Tl. |  

Wyleczą także wyrzuty sśori .e,  zwę- 9 
żenią, upławy u kobiet, bl .daozkę, nie­
płodność, u pławy, l l l l  7 —100

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania równie 
leczy s y f i l i s  l w r z o d y  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u  za poim-cą kon-s E 
póudencji. Za dyskrecję ręczy, a na -,-ą- 5 

danie w ysyła  bezzwłocznie lekarstwa, j:
il-AlwUPmi-r,

Z  powodu reumatycznego za­
ziębienia kostki,  byłem rap­
townie w skutek s i lnego olu, 
przeszkoilzouy w chodzeniu 
N -  polecenie uzdrowionego  
j L s a l M a u i e m  K i l t t n g e m  

począłem używ ać  tego  środka i mogę 
najsumienniej zaświadczyć,  io  r y o b i o  
m o j e  w y z d r o w i e n i e  tem u j e 
dynie środkowi zawdzięczam, i z tego  
powodu oznajmić m ogę moim znajo­
mym, i e  środek ten w y w o ła ł  H e n -  
z a c j ę .  1036 1-  2

Berlin, 2 2 . października 1876 .

Gustaw Lyon,
Fricderichstrasae 1 63 .

T V e  L w o w i e  d o  n a b y c i a  w  
a p t .  p r z y  p l a c u  B e r n a r d y ń ­
s k i m  J .  P i o p e s u .

Konkurs
na  posadę sek re ta rz a  gmin­

nego w D ukli, z roczną  pensją 
300 zł. w. a. i wolnem pom ieszka­
niem. P ierw sze  dw a la ta  s ą  p ro ­
wizoryczne, poczem w miarę nzdol 
n ian ia  n as tąp i s tab ilizac ja . D alsze 
warunki do p rze jrzen ia  w kance- 
la rji gm iunej. K om ietenci zechcą 
sw e podania 7. w ykazaniem  wieku, 
stanu , dotychczasow ego z a tru d n ie ­
nia i uzdolnienia w nieść do Zwier zch- 
ności gm innej w l )ukli najdalej di 
1. I n l e g o  1877. 1274 2—3

Zwierzchność gminy miasta 
Dukli.;

D nia 30 g rudn ia  1S7G.

Wezwanie!

Bukiety halowe świeże
n a jg u s to w n ie j  w i ą z a n e ,

B IJ  K IE C I K I  ko ty  i ionow c św ieże  lu b  zasuszane, 
ORDERY kotylionowe w wielkim wyborze

po miernych cenach, poleca

G ł ó w n y  S k ł a d  r ^ a s a i i o i i
TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie

■ H H n n n H n H a D H H H n i f l H U H U s J H U i M H B
plac H alicki 1. 15. w gm achu B anku hipotecznego.

B u k i e t y  ś w ie ż e  w y s e ła  pocztą  z a  n a d e s ł a n i e m
g o t ó w k i  w najodleglejsze strony tak op kowane, że  takow e  w  drodze

I

m

O s ł O I Z C l I t e .
Hkarb P o d bu zk i w starosi wie DroLewyzklena, sprue* 

daje na rok  1877 30 do 25000 m etrów sześciennych 
drzewa do w yrobu  tartego it,p. tudzież wyd/.ierzswia na teuże sam 
-ule tartak parowy w Podbużu w drodre licytacji najwięcej cfi.irającemu.

Kaucja zloijć się mająca wyrosi 10 000 złr. w 1 ublicznych papieracu 
waitiściowycli

Oferty z zalączonem wadjmn kwocie AOO złr. w gotówce przyjmują 
włącznie do dnia 14. stycznia rb. ar/ąil leśnictwa w Podbużu, tudzież u- 
dziola bliższych szczegółów co dr11 sprzedaży drzewa jak ileż i d/.ierzawy 
tartaku. Pi

• Z a rzą d  w śn k tw u  dóbr Państwa Podbuza
1287  1 — 3 jfiUnłn Podbili prsrz Sambor.

  ----

(JORY) MiEDMARODOWT EUROPEJSKI
Zgromadź,iity w  Bruksolli  1S7C r . badający produkta farmaceutyczne na  
w ystaw ie  bygien ieznej  , przyznał na jw yższą  nagrodę fabrykantowi L E  
P E R D I M E L  w  Paryżu „za udoskonalen ie  wyrobu jego  produktów."  P o ­
m iędzy  innviTii, za
A P T E C Z K I  K I E S Z O N K O W E  wielkośc i  porte cygarniczki,  zawierające  
substancje  i instrumentu s łużące do niesienia pom ocy  w e  w szelkich przypadkach.  
B O I T E S  D E  S E C O U R S  czy l i  A p teczk i  użyteczne we fa b r y k a c h , do ­
mach znacznych , okrętach, szpitalach, l icznych 'zgromadzeniach ludzi ua j e ­
dnym puukciu i w o g ó le  zaw ierające  w sze lk ie  przyrządy służące  do o p a ­
trywania  zranionych.
W P a r y ż u ,  w  1'abry'co LE  P E R D R 1E L  rue Milton, !)., w K r a k o w ie  w a p ­
tekach pp. T r a u e /y ń sk ie g o  i Redyka, \vu Livow e w a p te ce  P. M ikolasc lu ,  
w C z e r n l o w c a c l l  w aj-teco p. Guli -bowskii go. KU,'! ! — 6

L w o w ie
jako  głów na ajencja czasopisma :

T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y
kwartalnie «e Lwowie złr. 3.30, na prowincji 4 złr.

W Ę D R O W I E C
kwartalnie »e Lwowie złr. 2 30, na prowincji zlr. 2.5G.

B IIB 1 & B A  Ł i T E R Ł S K Ł
kwartalnie we Lwowie zl. 1.50, na prowincji zl. 1.80.

ATENJEUM
Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych 

na prowincji ;9 zł.
Półrocznie we Lwo- 

ic/.eniem na listy Irachtowe 9 zł. 30 ct..

O raz przyjm uje przedpłatę na w szystkie czasopisma krajowe i  za- 
graniczne, szczególnie poleca następne :

K k u s z c z .  kwartalnie we Lwowie 3 zl., na prowincji zl. "• 60. 
S i l o s y ,  kwartalnie wo Lwowie 3 zl. 60 c., na prowincji 4 zł. 40 c. 
B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a ,  kwartalnie we Lwów io 5 złr. 25 c t , 

na prowincji 6 zl.
P r z y j a c i e l  d z i e c i ,  kwart, w o Lwowie zł. 2.10, na prowincji zl. 2.40. 
l l u c l t  l i t e r a c k i ,  kwartalnie we Lwowie zl. 2 50, na prowincji zł. 3. 
T y d z i e ń ,  kwartalnie we Lwowie zl. 3.50, na prowin ji zł. 4.40. 
T y g o d n i k  m ó d ,  kwartał, we Lwowie zl. 3.60, na prowincji zl. 4 40. 
TTyi50 , l | *łIt  p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w ,  kwartalnie we Lwowie 

złr. 1.90, na prowincji zl. 2.20.
P r z e g l ą d  l w o w s k i ,  kwartalnie we Lwowie i na prowincji zł. 2.60. 
U h a t n  i N o w in y  , rocznie wo Lwowie i na prowincji zlr. 2.50. 
I l o d e u w e l t ,  kwartalnie we Lwowie 1 zl., na prowincji zł. 1 20 . 
P r a u e n z e i t u n g  i l l u s t r i r t e .  Gmsse Ausgabo; kwartalnie wo Lwo­

wie 3 żt. iia prowincji zl. 3.50, toż kamo kleino Anagabe, kwarta.- 
nie we [jwowie zl. 1.80, na prowincji zl. 2 20.

I>a M o d ę  i i l u s t r e ,  kwartał, we Lwowie 4 zl., na prowincji /l 4. 2 
tiH  ś i l i i a o n ,  kwartalnie we Lwowie zl 1.90, na prowincji zl. 2.50.

I >  z i e ł f i  h i s t o r y c z n e

K A R O L A  S Z A J N O C H Y
w  IO  t o m a c h .

Dotąd wjszło 4 tomy, zawierających: Szkice historyczne.— Lnrhicki 
początek Polski.— Jadwiga i Jagiełło. Dalsze tomy pojawiać się będą w 
odstępach c/asu mniej więcej dwumiesięcznjch. 123.1 4 - 4

Warunki prenumeraty :
D la prenumeratorów  „Tygodnika ilustrow anego“

We Lwowie za tom zl. 1.85. — Na prowincji z przesyłką za tom zl. 2.20.
D la nieprenumeratorów  „ Tygodnika illm trow ane /ou 

we Lwowie za tom zł. 3 70. — Na prowincji z przesyłką za tom zł. 4.05.

R ów nież poleea księgarnia niektóre
H J O W E  D Z I E Ł A :

B e r l l c *  S a s .  D wie babki. Pamiętnik w 2 tomach. Toui 
Kasztelanowa Trocka. T un II. Pani Starościna 
sza*a. Zł. 3.40.

K r a s z e w s k i  J .  I .  Żyw ot i spraw y J .  M. Pana Medarda z 
O ałczwi P e łk i, % notat familijnych sp sane. 3 toui. w 8c.e. War­
szawa. Zł. 5.

— Niebieskie M igdały. Powieść w 3 tom. Sue. Warszawa. Zl. 5.
—  Ostatnie chwile księcia Wojewody (Panm Kochanku). Z pa 

pierńw po Glince. Wydanie drugie, w 8c'<- W anzam . Zl 1.50.
S z u j s k i  R oztrząsania i opowiadania historyczne  (pisane w latach 

186G - 1870), w dużej 8ce. Kraków. Zl. 2.
S ł o w i a n i e  pod tureckicm i austrjackiem  panowaniem . Zarysy 

i wspomnienia /, podróży przez Cyryla. Tlómaczen e z francuskiego, 
w 8ce. Poznań. Zl. 2.60.

M t i i d u e i '  Henryk, Szkice z  podróży po Słow acji 7, dodaniem 
krótkiego przewodnika, w 8ce.

W O J N A
która wstrzymała znaczna przesyłki na 

Wuchod, spowodowała

m im  BIELIZNY na WYPRAWY ŚLUBNE
A . S T R A L S S .ł ,  H i e u ,

Jiothenthuriimtr. iii. 
do pozbycia wszystkich wstrzym niych, 
w iętśzycb i mniejszych w ysyłek  bielizny 

męskiej , damskiej i dziccpiucj, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp., ab 
skład swój spiesznie z,niKiojszye, a to  po następujących prawdziwie niskich cenaei 

ifkJT' Ż a m i a ś t  d w e c h  t y l k o  j e d c u  z l o t y  r e i s k l :  'W ,
dawniej tylko

1 para kaloszów in.skicłi  ________  z ł .  l.fH> “c. 7f,
13 chustek batystowyih  ang. z. ^olor .  szlakiem, obrąiiionycli z ł .  A zł .  1. —
i  koszula męska szyrtyng. / g ładkim  a,bo zakładowym gorsetem  zł 2 z ł .  1 .—

zł. 21 koszula perkalowa, kolorowa, najnowszego kroju
T kaftanik trykotowy albo takież kalesony, ni.ue lub kolorowe z ł .  2  zł. 
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąb. z ł .  2 zł. 
(i kołnierzyków potrójnych najnowszego kroju 
1 koszula damska dziergana, z

•zł.
najlepszego szyrtyngu

ae , 9 , 10 , 1
zł. !■, 10

I
irodolska.

P a n ie
War-

Kraków. ZL — .80 rt.

1 sz tuka BU łokci barchanu prążkoweg 1

U przcsci iradet  /4 szerokości bez szwu-
6; prześcieradeł "/4 szur., bez szwu, czysto ptocienue ńajl. zL 13 .50 , 14.5 0 , 16.50 
1 bielizna slotowa na 6 osob, drylowa i adamaszkowa z ł .  3 , 3 .60 , -i, 4 5 . >0 
1 bielizna sto łowa n a l 2 osou, dry owa 1 uUaiuaszaowa »t. 8 .M), lu, 11, l c , 14 , 
ł  sztuka ou  łnkci
1 sztl  ka łokci
1 sztuka b łokci s/4 szerok. p łótna inaudzniego  i bolend. z ł .  13, IH, 2 0 , 22 , 24 , 27 , oO 
! sztuka,;,) łokci n 4 szerokości  rubur. pTotua zł  24 , 2 V, 30 , 33 , iSo, 40  aż do 60

*/4 szerokości płótna uoiuowego 
6(4 szerokości piotua kreazowogo

zl. .0 .50 , -. i i# , |.;,U, 8
zt. 16, 17, 18 , 18 . .5

Niniejszoui zawiadamiam wszyst, 
kich tych Panów, którzy w magazynie 
moim suknio wybrali i na kAakrotnc 
listy i prośuy należytości do tej cli«;li 
nie zapłacili, iż jeżeli mi przypadającej 
na'eżyteści do dni 14 nie przyszłą, ogio 
szę ich nazwiska, miejsca pobytu i za­
trudnienia w dziennikach pubLcznyc.lt. 
a tym sposobem utracą Panowie C 
kredyt i u innych mnie p dobnie łu- 
twuwiarnych zawodowców. Spodziewa 
jąc się, iż nie pozwolicie Panowie bym 
musiał postąpić sobie z Wami j.ko  
r, ludźmi bez najmniejszego charakteru 
i poczucia własnej godności.

Uniżony

T. Js Dancsz,
właściciel magazynu sukien męzkich 
1245 S—10 w PRZEMYŚLU.

ś t z S ś o S u P l y k n o ś ć l  M ło d o ś ć ]
nailaja twarzy i powłoce ciuła I

G R E M E - O R I K A j
D E  X I X O X  D E  B / K N i A T . O N
I.. LE G RAND, dostawcy wtŁimi wielu

panujących domów 
207. ulica Saint-llonore w J ‘A li ł /.!, 
i w głównycłi niagazynacli perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
i pp. Bayer i Leona 1015 13—24

Tylko za 50 c t 1000 d u k a t ó w  w złocie.jako renę 
losu, można 

wygrhć
Tm priŁuŁ mngtłtrat miastu Wiedniu nn kncayse łunduMRa uhógirh ur/.ad/ona loturja rn

w«r»n,:  1000, 200, 200 , 100. 100 dukatów IV Z ło c i e  4 wy­
grane po' 100 zl. w srebrze, 3 wygrane po 1 losie premiowym m. Wiednia
Ż główną wygraną 200.000 zł. t wicie innych iiriclnóolów sztuki i wartościowych rasom

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r k o ó c f  0 0 . 0 0 0  z l .  insi 7—12
C ingnicuie nRutapi pod kontrola mag;i#tralii miasta Wiednia d. ». LUT KU O 187tł.
Pizy KRgraftie*riyeh zamłSwieniauli uprasza sio o faskawe przystanie ceny losu franco i 

ftałaczcniein 40 eentóvr na praystauie losu i swego ctasu listy ciągnienia trankn.
Ijh  Wymiany c. k. npn. wieieóskitgo banku haudlowege, ilawnitj ioh. 0. Sothen. GraWn 13.

I..MĆW śo lej loterji (io 5(1 et. n»hvć mętna taksa a »'r. hth ilh .it i.  I Myuit we Lwowie.

m b  ■ ■ ■ cior)dąee n a  u p ł a w y  , utrzymają za 6 zł. niezawodne lekarstwu
H  A j .  A f  V# przysłano przez Dr. M R E Y B f i ,  emeryt. Ink-rza szpitalu dla ku
H V U l V I /  f  jjiet w c  ą y j e d n i u , N c h o t l e u b a s t e i N .  1 .  i l U fi 2

:xxxxxxxxxxxxxx)cocx^
SK5* Najlopsze PŁÓTNA z blichu sierpniów ego 8  

z prawdziwej przędzy Hzwajeprskiej *=sas v
c h u n tc e z k i ,  r ę c z n i k i ,  o b r u s y ,  s e r w e t y  I s e r w e t k i  deser O  

towe, g a r n i t u r y  na B, 12, 18 i z l  osób. 1216 4—6

JESr- sprzedajem y podług cen fabrycznych. —
R a r c l i n i i  biały sznurkowy, pika, gładki, surowy i kolorowy S p o d n i e  
k a l t a n l k i  trykotowe i tiauelkowe, p a n c z o s z k l ,  l t o ń c z o c l u y  ; 
s k a r p e t k i ,  s p ó d n i c e ,  c h u s t k i  i c h u s t e c z k i  włóczkowy i weł­
niane, f h n i e l k a .  k o ł d r y  stebnowane, k o c y k i  i k a p y  na łóżka, 
biały p e r k a !  zwany (Szirting) w najlepszym gatunku, l . a w e t n ę  białą 
i kolorową, w ł ó c z k ę  i w e ł n ę  zdrowia, p o d s z e w k ę  różnego ro 
d/.aju i w lóżnyeli kolorach, n a u t » i I *  żółty i^l)iałv, p ł ó t n a  na wsypy,  
ppnsowe. różowe i niebieskie, d y m y  i p ł ó e i e n k a  , włóczkowe k n i *  
i n n i k i  i s u k i e n k i  dziecinno, także k u i n a s z c  i  k a m i z e l k i .

poleca pad gwarancją za dobroć towarów i najtańszą cenę
H A N D EL PŁÓ C IEN  i TO W A RÓ W  M IESZANYCH

12 ręczników bryłowych i adamaszkowych zt. 3, 3
I t a b i t :  Bielizna stołowa u.i 6 osób, adamaszkowa, 

* chustek do nosa, kupującym zi» 50 zł.
<48feBóS.:J . '-7a h  L is tow ne zzmówienia za nadesłaniem go- 

tnwki, albo za zaliczką pocztową, su­
mienni.* i punktualnie będą wykonane. 
Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych  
rozsyłają się darmo. Zamówienia za go  
totvkę albo za zaliczką do fa b r y k i  tiie  

l i z n y  i  w y p r a n  ślu b n y ch  
A. S T R A U S S , A l le n ,

I. Koihenthurmstrsitse Nr. 21.

KOWALSKI i MEYER, Rynek liczba 26. <
‘x>oootoocxxxxx xx>oocxxxx>ooi

C .  G i a n i

wŁiśdciflt!: J. Dobrzański i K. Groman.

Ces. król. Zakład $§£ wyrobów rnisternych 
r l JCA IN I X  i H A F T Ó W  

SWT B.. H e  i ‘! e  r  % 33 s  m e  1>.
o b f i ty  s k ł a d  p a r a m e n t ó w  k  >ś i o ln y c h .

Wv kiniliją s io  w szystk i ' f tego v.a v,,du mlioty ,  ji:k«t.o : c h a r ą ,  
s w  e  s io w u r z y s z e ń ,  w s t ą ż k i  do e h o r ą g łe w .  k u p y  
f.iłi» l» iie  it |i  [>>d gwaiMimją uairzeteluiejszogo i najtań­

sz e g o  wykonania.
( eii i.kj i ’.\ ,.uij  In zp la ln ie .  D o s ta w a  także v,u sp łatam i ra ia lm  mi

( M ;> t iw ie  L i ó l n s

p r z y  u l i c y  J a g l e l l o f i n k i e j

W piwiarni i restauracji „Malu-S/Aveehaekiej“
urządzonej /, całym komfortem, wydają się

Obi ady  w abonamencie,
po następujących ccnacu :

Obiad miesięcznie! 10 z!, do 12 zl.
„ dziennie 40 ct. do 60 ct.

Pi ócz 1t'g't) ś'i*>'/.ediiją się pizoduio

JL IN A  — S —
Butelka Oniiidol Iskirchcn po 

„ Klostejn euhuigmra po 
„ Voslauer, czerwone, po 
„ S /am oroduer po 
„ Mcr.etclier. czerwona .
„ Ofcer Adi-isbergc-r, czerwone
„ Sieinbrucher, białe

lite r Meneschor, czerwonego 
„  Steiubru hor, b iałtgo  .

W k aid ą  środę i niedzielę koncert,, odegrany przez ka­
pelę 30. pułku liniowego w salonie ogrodowym.

Zamńwienia i;a ZABAWY SOIItE  i PIKNIKI, przyjmują 
się i będą najttarauniej urządzone i uajtaniej obliczone. Mo­
gą się odbywać w salonie ogrodowym.

Z poważaniem
12C« i ? • ) .  H l p p ^ r .  re s ta u ra to r.

90 ct.
80 m
80 n

] 7.1. —
8o »
80
50 r»

1 zi. - »
60 Tł

I
W

zt. U — 
I. -  
1 . -

2 zl. 1.—
i  ~ z T T ^  

zl. 1. - 
zl.  1.—

zl.
1 majtki damskie clegauclcie z ozdobnym rąbkiem z i. 2
T kaftanik nocny, piękny, szyrt. , z rąbkiem, w najlep. gatunku zl. 2
6 chustek pięku. płóciennych, z poręczeniem za praw plotuo zł. 2  zł. 1 .—
1 para kalesonów męskich, pjóbmnnych^ zJ. 2 zł. 1 —
1 koszula pięku. kretoinfwa, kolor., z poręczeniem za prawdz. farb. zl. 3 zl. 1. 0
1 koszula męska biała z potrójnym gładkim  gorsem zl. 3  z ł .  1.50
1 koszula onuiska_w najlepszym gatunku, bardzo strojna z ł .  3  zl. 1.50
1 majtki damskie pięknie tlziergadie, elegancko zrobiono z l .  3  z l  1.60
1 spódnica szyrtyng,,ua najlepozego kroju zl  3 zł. 1 . 0

1 kalesony luębkie z prawdzi weg> płótna rumburskiego zł. 3 z l .  1.50

1 koszula z aug. ezfordu najnowszego kroju, z i o ręcz prawdz. zt. 4 zl. 2 . - -
1 koszula męska z prawdz. płótna runiburg., z gorsom gęsto zakład, zt. l zt . 2 . -
1 koszula balowa, pięknie haftowana, ręczn. j roboty, najuow. krnj i zl. 4  zl. 2 .—
6  par pięknych angielskich mankietów, najuowszego kroju zl. ) zl. 2 .
1 koszula damska haftowana, baidzo strojna z l .  4 zł. 2 . - -
1 gorset  elegancki,  irancuski, haftowany zl. 4 zi. i . —
1 spódnica pięknie ubierana zl. ą Zl. 2 .—
i majtki damskie z naji . ba renami prążkowego, g ładkie i strojne zt. 1, i . 25 , l.óO  
1 kaftanik z nujlopszego barchan a prążkowego, g iadki i strojny z ł .  1 .^0 , 2 , 2 .5U 
1 gorset  z liajl. oarehauu i-rążk , gtanki l strojny, najlepszy zl. 1 . 4 1 .6 0 , 2 
J koszula męska, p iawdzi wie rum bur., gtadka albo z zakładkami zl . 2 . i", 3 , 3 . J ), 4 
1 koszula męska, prawdziwie ruuibur., fautaisie haft , najlepsza zi. 3 . O, 4 , 4 . 50, 5 
1 koszula damska, praw. płócienna, gładka i fautaise, najlepsza z t .  I. 0 , 2 , 2 .5 0 ,3  
i koszula damska, płócienna, haftowana, najlepsza zł. 2 .50 , o, 3. ,o, 4

n a j le p s z e g o  z ł .  ?4 k ).

50 , 4 , 6 , 7 , 8
a lb o  2 4  s z tu k  

1112  11 —  15

Amant

iks-; a u/., 2 . B e n  u k (UsruiLiDNE, !’a;ivż. J‘k 1)v.\v pkiipaii vTiiii'

BIGI  I, Ki  7, P E P S I N Y  łl 0  G G A. .
D r^ ^ jra ł tm i tp jn u  nad  m o H pecyalnle ks*taD  pfftu łek  J b  za b e z p ie c z a m *  g o  o d  w p ły w u  

x*V’t;*/ą . ?>łch»nf;łno tymsp.ł*.ot»niH w sz e lk ie  w ła sn o śrl te m u  n a d e r  {H łź^danem u le k a i^ iw u i uocy- 
■.»,!(» z u » s r  pMO) n if t i if ro f th ą .  - P igu łk i przygotow uj* się w tro jak i sposób  :*

i i A l  z C /.Y S T K J P Ł P S l^  V p rzec iw k o  u p o ś le d z o u e m u  tr a w ie n iu ,  goryczy,
« v y i i i j  innyoi pr/ynadiuśuiosii. sprcyalnyiił żołądka.

PD .ild.K i HOCifłA 7. PKP^lNY w pot^czoniu 2 ze lnsem  odkwaś sonem p rte x  wodoród  
, ' ‘ ir, sii*• io>uiof)i żołądka powikłanym niedokrwistości*, nlem*J>C9 ogólni, e tc ,  bardzo t |

;:n }$«»■".
1" SdC-i.it.k I DOGU A * IMtsńUNY w poljjcseniu * lodaeem  in ta z a  nlepodlcgijicyut rozkle- 

■ ln  v i ,  p n r i '1'iw  słabościom  sk rom lh  zuyui, lynilatycziiym , sifilitycziiYW i piersiow ym .
p ]-d M, 'o \ A  p r z e z  p o ln i-  11 * żelazem I i o d a n e m  Ż e laz a  ł a g o d z i  własności d r a ź n i | e * Jakie lodai

i .  ..-.ro wy w ióruj, na z - ijite k  osób nerwowych 1 drażliwycli. — Pigułki Hogg* a p rzeo ą ji aty )e -  
•;- ,:e  we fiakonacli trójgraniaslych I z n a j d u j ,  s l ,  w  g łó w n y c h  . p t e k a c b .

U—«ta / «|,.?|'|* iv e l,-.« <1U lt; ,, „,| ,, tf ł 1|\ oj.A-.rn .. , l|f rgi l-.|
 ' a - ................  ‘ '  ć s-' , • . ^

a n M n t u . i — n » * g

rodaLtor Jan Dobrzański.

t
Z tlnik.fiiH , Gazety Narodowej* pod z«cẑ deiH A. Skeria.


